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Ujęcie siirawrów nad użyć kolBiowych w Warszawie.
,W A R SZ a\^A . 10 1'iipica. (tel.W ł.) Dzisiaj 

mldało się policji śledczej schwytać i osadzić 
!w! 'więzieniu1 spraw(ćóf\, { nadużyć w /wfajrszawskiej 
d y rekc ji kolejoWlej. Są to : 54 letni Bronisław! 
W ertyński rachm istrz, główny organizator 
m alwersacji, 68- letni Aleksander Faliszewski 
zastępca naczelnika 1. oddziału1, 64 letni Broni.

sławi MajeWski, ławkiik i Niedzielski kanceli­
sta. W szyscy areszto'wlani przyznali się do winy.

Sędzia śledczy, ze w zględu na podeszły 
Wiek i z ły  stan zdrojwjia, pozostawił Maj eiwł- 
s kiego na wolności. In dych spraWjców osadzono 
w| jwSęziepiui. ' '

Do czego dąży Wyzwolenie?
O brady konwentu senjorów.

.W A R S Z A W A . 10. lipca . ( te l .  W 1.) D z iś  o 
jgodz. 3-dej zwołał m arszałek  'konWent senio- 
j-ów, iwf celhl 'wyjaśnienia położenia spowodn- 
iwjancgd obs(rUkc;a WyzWiolenia. Poniżej podla- 
jelmy 'biez komentarzy, plrzebielg ob rad  konw'en- 
(tiul. Na Wstępie ośiwiaacza poseł Sanojca, że 
jego  stronnictwo óbstrluklCji nie prolwjadzi, ą 
pragnie tylko należycie ocenić 'Ustawę o refor- 
,mic ralnfejjd |p|rze'z igłpsowlan e imienne pragnie) 
dać swlyjm Członkom możność zorjeńtolwiania się, 
każdym  artyku łem  z osobin; i przekazać po­
tomności dane faktyczna jak' k tó ry  poseł głoso­
wał.

Towi Moraczelwiski. W| folrmie żartoblilwfej 
proponuje, iż Wlolbee tego, ze takie1 głdsoWlanie1 
zabierze przynajm niej 10  m inut czasui, za­
tem  głdsoWlanie nad Wszystkimi artykułam i po- 
trwałoby" do 3 tygodni, lepiej by było odpo-, 
jeżyć sejm  na +rzy tygodnie, a piotem 'posłowie 
Iby się zjochNF i W| pąglu jednego (dnia uchwa­
liliby ctf'ą ustawię, a WyzWlolenie -osiągłbblyi 
swój cel bez gorszących i denebwluj ąuydt scen 
W.j'sejmie. Poseł So,mme,rstein zapytuje, czy 
W yzwolenie nie; zechce Iwjystawlć listy z nazwi­
skam i posłóWt na k tó re j by poszczególni po- 
słowie: Wlypisylwlali t,re!ś.ć sfwleglo głosowania.

ToW: Pawlik mólwi: Odłóżmy żarty  na 
stronę. P;riojekt reform y rolnej posiada cha­

rak te r reform y ichłopsKiej. Poprzednie ustawy 
teoretycznie były lepsze, Wj ,praktyce jednak  
niewykonalne. Ustawia plbieicnja je s t Wykonalna. 
Wprawidzie P. P. S. nie uWaża je j za idealną, 
rozum ując, żc sprawia rolne WJ Polsce domaga 
się innego załatw ienia po m yśli po trzeb  wło­
ściańskich. Ze sWJej strony P. P. S. walczy o ul- 
wlztględhienie )wl ustawie interesów! proletarjlatiit 
rolnegp i proletarjlat|u| miast. Równocześnie zaś 
ze; stfony  'włościańskiego WyzWblenia używka się 
|wjszellkich iśrodkó|wj, iby (reformę rolną Uhice- 
stwić- Zjw|racam się, do W yzwolenia z iwiyraź- 
nem, zapytanienn i proszę o sziczelra odpowiedź 
czy W yzwolenie ulwiaża projiekt ustaw y za 
szkodliwlyi ? Jeśli tak , obalimy gio. Ale niech 
WyzWbllenie poKv|ic to wyraźnie i fwleźmie' na 
siebie Wlobec mas Włościańskich pełną odpo-; 
Wfedzialnoiśe Odpowiedź posła Sanojcy pow tó­
rzyć nie' łatiwb- Z jednej strony tivvlierd;z! poseł 
Sanojca, że WyzWpilenie Ustawy te j nie obala 
a z drugiej strony Widzi “  niej nieszczęście 
z tj zeciej strony WyzWjolenie nie chce obstruk- 
pji, a z czw artej nadal podtrzym uje 'w/niosek p  
głosowanie1 imienne,

Po jeszcze jedneim przem ówieniu skończo­
no zebranie 'kbnw.len.tU b'ez powżięcia decyzji.

Komisja ochrony pracy.
WARSZAWA. tO lipca. (Tel. "wił.) Komisja ochro­

ny [prący załatwiła wniosek dotyczący odszl odowaii 
d la pracow ników  m yw ałnych fabryk tytoniowych, zwol­
nionych  z powodu wprowadzenia monopolu. Następnie 
przyjęto w  3-cim czytaniu! now elę do ustawy o za­
bezpieczeniu' Ina wypad!ek bezrobocia pracowników u- 
friyslowych. Przyjęto w niosek tow. Ziemięckmgo. iż do 
■WiąZkó .v obwodowych funduszu bezrobocia w więk­
szych obwodach miejskich wchodzi 1 przedstawiciel 
^faoownikóY um ysł.

W  końcu kom isja rozpatryw ała wniosek ZLN. 
^  na 'trzy lata odroczyć w ykonanie tych postanowień

(ar,t. 15) o pracy młodocianych, i kobiet, k tóre doty­
czą urządzenia żłobków" d la niem ow ląt i przerw  w 
pracy Idla karm iących matek. Przeciw  temu! wnio­
skowa [przemawiała Tow1. Prausowa.

Wniosek" przyjęto z 2-letnim term inem  odroczenia. 
— BBBHMBWBaBBaMagmM UlW — —

Dalsze obostrzenia Importu z Niemiec.
WARSZAWA. .40 lipca. (AW.) N a dzisiejszem 

posiedzeniu1 kom itetu ekonomicznego Rady Ministrów 
rozszerzono zakaz przywozu z Niemiec dalszych ga- 
jtalnków towarów". W  szczególności zakazano przywo­
zu fiptykułów wielkiego przem ysłu niemieckiego. Lista 
zawiera 30 pozycji i dziś będzie ogłoszona.

Awantury w Sejmie.
W ARSZAWA. 10. lipca. (tel. wŁ) W  sej­

mie' dalsze obrady nad ust. o parcelacji. Głos 
zabiera prem ier Grabski, k tó ry  zaznacza, iż nie 
ma o'ba\v, by ta UstaWa podkopała kredyt, 
gdyż (właśnie ona lwi IdWżej (mierze ustala stosun­
k i finansowe. Ustawia musi być załatwiona nią 
drodze kompromisów. Po pojaiwteniu1 się na 
mowńicy referenta Makulskiego, posłowie W y­
zwolenia biją W| pulpity  i opuszczają saię. W  
głosowaniu jmiennem (na Wniosek W yzwole­
nia) odrzUcoro kilka popraw ek i zarządzono 
przerw'ę. ( .„y*; _

Po przerwie Wj dalszym ciągu głosowania 
imiennego klWb WyzWOle^ią i N. P a rtj. chłopsk1 
'wszczyna wrzawę, bicie lwi pulpity i śpiewy

Tow. Diamand o wojnie celnej.
BERLIN. 10. lipca. (A. W.) „Vorwarts“  

zamieszcza a rty k u ł posła do sejm u polskiego 
dr. Diam audit. P. D. z a jm ie  stanowisko kjdprt-; 
promisowle' fwj sprawie rokoKy|ań handlowych 
polskb- niemieckich i (wykazuje, że zarządze­
nia w ładz polskich nie są represjam i wj sto- 
suhkp do Niemiec dbtyczf one bowiem p,rze- 
Av|ażnie ty lko artykułów ' luksusowych, k tó- 
rych importowi chciał rząd polski przeszkodzić 
ze W zględu na fwjyiwóz kapitałólut polskich za. 
granicę. Natomiast niemiecki zakaz przywozu' 
w ęgla  górnośląskiego do Niemiec m iał na ce- 
lUi ty lko  szkodzenie interesom  gospodarczym 
polskim. Polska gotowa jest do ustępsliwi a  
ile spotka się ze strony niemieckiej z W zajem­
ną gotoWlością. Wojna cellna wfyjdzie nia nieko­
rzyść oblu! stror. Konktirenci niemieccy na ry n ­
kach światowlych z radtośicią pirzypatrują się te­
mu) konfliktowi.

tflsia opaaa.
WARSZAWA 10 lipca. (PAT.) P od W arszaw ą wo­

dy iujpadiy ttak. że bulwar, p o  stronie warszawskiej 
Wystaje już n a  wysokości 1 m. Po strom e praskiej wał 
oblany jest w dalszym  piągU. Poniżef mostu kolejo­
wego (po stronie praskiej wyłoniły się wczoraj wody 
przybrzeżne m ielizny.

Wybuch pod Tyflisem.
MOSKWA. 10 lipca. (PAT.) V7 nocy 9 bm. na­

stąpiła (w ipobliżu' Tyflisu eksplozja mągazyitu ma- 
terjałów wybuchowych. Kilku żołnierzy odniosło rany.
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A Chrystus powiedział: „S ie  skarbcie skarbów ziemskich...11
W  noby z sobotę na niedzielę -dobrali się 

złodzieje o skarbca w bazylice śwt Piotra 
\m\ Rzymie. Skarbiec ten jes t bodaj najbogat­
szym na całym świcde. W artość złota i d ro ­
gich kamieni dochodzi do setek  m il jardów', 
nie doliczając Wartości artystycznyich, gdyż nie 
ima bogacza na św ie.de, k tó ry  m ógłby zapła­
cić tę  su'mę. Złodzieje skradli tylko m ałą 
cząstkę złożonych W- skarbcu przedm iotów' 
Między przedmiotami, ukradzionym i wi Bazy­
lice, znajduje się pierścień świętego Piotra, z 
relikwiam i apostoła, używany przy najw ięk­
szych ceremoniach kościelnych, W' k tó rych  U- 
czestmczy papież. Ukradzione zostały nadto: 
srebrna taca, zdobna lam entam i, ofiarow aria 
Bazylice przez papieża Piusa IX, złoty wazon 
ofiarowany przez kardynała M erry d'e Val', 
z ło ty  krzyż, ,W|ysadzany szmaragdam i, ofiaro-. 
WUny przez republikę kolumbijską, z ło ty -k ie ­
lich, kilka ciężkich krzyżów  złotych i t. p. 
Liczne religijne przedm ioty m niejszej wartości 
Co’ile idzie o sam jnate rja ł). ale zato nieocenio­
nej w artości artystycznej dzięki robocie słyh- 
nych1 m istrzów  zostały albo pozostawione w1 
skarbcu, albo porzucone niedbale na posadzce.

DoWbdzi to, żje złodzieje zdecyaoWgni byli 
zraoóWać tylko to, co się aa prz.etopić i nie 
zam ierzają sprzedawać skradźonyćh przedm io­
tów!.W! obawie przed  wyśledzeniem! i karą.

Złodzieje skradli także drogocenny pier­
ścień tak  zWany Pierścień Rw raka". „P ier­
ścień R ybaka" jes t w edług iaWinego kośdel- 
nego zw yczaju pierWszą z oznak dostojności 
papieżł Pierścień ten, ze szczerego złota, Uży- 
wlany jes t od niepamiętnych czasów, jako  m ała 
pieczęć papieska, z 'wyobrażeniem ŚW'. Piotra 
W| łodzi, w yciągającego sieć- — Pierścieniem 

*'%łm pieczętowane są zazWyczaj ,,b reve" pa­
pieża, pisane na pergaminie.

Przy koronacji papieża — po zupełnem  
jego  ubraniu w  stró j papieski, kardynal-dzie- 
k'an w kłada M mczyśde papieżowi na palec 
„Pieirśdeń Rybaka", oraz podaje m u złote na­
czynie z kadzidłem- Naczynie ofiarowane ostat­
nio do tego  obrzędu właśnie przez kardynała 
M erry  de Val, zostało, jak się zdaje, razem  z 
„Pierścieniem R ybaka" skradzione.

- P ierw sze Wspomnienie o użyciu  „P ie rśc ie ­
nia R y b a k a '"  p rzy  k o ronacji papieskiej d a tu je  
się z W ieku trzynastego . *

Podejrzenie o włamanie się do skarbca spa­
dło na m alarzy, k tó rzy  przeprowadzali .reno­
w ację wj Bazylice ś.W. Piotra. Policja a r e s z to ­
w ała dotąd kilkadziesiąt osób

Prasa Włoska donosi, że złodzieje prze­
oczyli odwielczną skrytkę, W' k tó re j znajdow ały 
się dW,!ie papieskie tjary . zdobne setkam i dro- 
drogićh1 kamieni, wlszelkiego rodzaju, a ta k ­
że m itra papieska, k tó re j środek  ozdobiony 
jest djam entem . imającym wartości pięćdziesię­
ciu tysięcy fran-nów, złotych.

Kardynał M erry  de Val, skoro został archi- 
djakonem  Bazyliki p rzed  k ilku laty, stw ierdził, 
że szafy skarbca zamykane byty na zw'ykłe 
zamki. Natychm iast zarządził, aby zaprowa­
dzono skomplikowany system Urządzeń elek­
trycznych1, skUtkiem których złodzieje, doty­
kający zam ków1, porażeniby byli gwbłtowńem  
elektrycznem  wlstrząśnieniem, równocześnie zaś 
zadźwięczeć mUsiały silne dzWfonki alarmoWle.

Przez nieopatrznoiść skradzione obecnie 
przedm ioty umieszczone zostały W piątek w! 
m ałej szafie, niezaopatrzonej W1 przyrządy alar- 
moW'e i porażające.

Tak chronili papieże niezmierne skarby 
przed złodziejami, zaprowadzając naw et przy­
rządy, k tó re  każdego poraziłyby na śmierć,

gdyby zam ierzał w kraść się db skarbca. 
W praw dzie zacnanie komUś śmierci, nie odpo­
wiada religji chrześcijańskiej, ale dla złota 
robi się Wszystko.

W  niedzielę zrana przeniesiono pod silną 
strażą  pozostałe przedm ioty ze skarbca Ba­
zyliki do Pałacu W atykańskiego.

Kradzież w  Bazylice ŚW Piotra p r z y p o ­
mina włamanie się dO kated ry  Gnieźrtieńskiej, 
gdzie skradziono m. in. także gtów g &v|. W oj­
ciecha — W artość skradzionych przedmiotów^ 
dochodziła do zawrotnej sumy, bo kilkuset mi- 
IjonóW’ złotych — G dyby kosztowności ofia­
rowano na skarb  państWa, to  Polska m ogłaby 
zapłacie Wszystkie sWIoje długi- i jeSjipze pozon 
stałoby coś dla skarbu. T ak  wartdSB te  leżą 
bezużyteczne w  skarbcach kościelnych

G dyby oddano Wszystkie skarby  W1 kościo­
łach całego świata, to możnaby zaspokoić g łód  
(Wzsystkich 'biednych. Ale o tern księża nie 
myślą. W olą 'gromadzić bogactw a -w! skarbk 
cach kościelnych. W olą bogacić kościoły i kllaUz 
tory, wiolą mieć bogatych biskupów, chociaż 
ChrystUs pow iedział: „nie skarbcie skarbów,I 
ziemsKićh". '

Anglji grozi wojną na 2 fronty.
LONDYN, ]0  1 !]*£.. ,,DaiLv H erold11 podnosi w 

artykule .wstępnym, że niebezpieczeństwo Wojny an- 
gielsko-rosyjskiej, Inie jest jeszpze zażegnane. Cham ­
berlain. oświadczył wprawdzie, że rząd’ nie zamierza 
obecnie zerwać stosunKów dyplomatycznych z Rosją, 
ale h- jalo organ Partii pracy stwierdza — nie dał 
żadnych zapewnień, iż nie wystosuje w  najbliższym

Przygotowania wojenne na Dalekim 
Wschodzie

LONDYN. TO lipna „Tim es" dowiaduje się z 
Pekinu1, o  żywej działalności m iiuam ei sowietów w  
żabajkalji i  w Monlgolji. W  Urdze, gdzie jest skon­
centrowanych wiele aeroplanów, i au t pancernych.

czasie żadnej ostrej noty do rosyjskiego posła w kształci 'się wojskowo 400C Mongołów, którzy m ają
Londynie, która m oże być nieprzyjęta do Wiadomości. 
Jeżeli atoli rosyjski poseł odmówi przesłania wrę­
czonej jnoty do Moskwy, w konsekwencji nastąpi au­
tom atyczne zerw anie stosunków bez specjalnej akcji 
rządu angielskiego Anglja mogłaby się znaleźć w 
niebezpieczncm położeniu, m ając wojnę n a  dwa fronty: 
z R osją i Chinami, zwłaszcza, że w tym  wypadku 
pozostałaby 'zupełnie odosobniona, gdyż Francja ma 
zbyt (wiele trudności z spraw ą m arokańską, p Ame­
ryka usunęłaby się od> udziału w podobnej awanturze.

Przettfuienfe sesji narlamunlu.

do rozporządzenia artylerję.
W  Kalkanie Rosjanie odbywają ćwiczenia woj­

skowe z  oddziałam i 'generała Fenga, k tó ry  — jak 
wiadom o w  odezwie do chrześcijan (sam jest chrześci- 
janinemó ostro zaatakował Anglików, obwiniając ich 
że (religijne ulczucia ludności wyzyskują dla swocb 
ŁrnpOr ja 1'istycznych celów.

Wtoskle Sutąfo narodowe
RZYM. 10 lipca. Z D o lecen ia  prezydenta mim - 

LONDYN. 10 lipca. P ism a podają, że sesja par- m-ów P ad a  m inistrów  przyjęła dekret, ogłaszający
lamentu, k tó ra  m iała być zamknięta z początk iem . , . . .  -  , nrtc . . ~nn , , ., i . ć . , „ . . ;4 października 1926, lako /00 letnią rocznicę smier-sieipTua. zostanie przedłużona do połowy sierpnia 7 , . . . .
gdyż obecne położenie wewnętrzne i zewhętrzno-po- CJ *'v- ^  «***>* z Ass^ -  nar odo w em sw.etem wło- 
lityczne wymaga funkcjonowania ciała poriamentar- 1 skiem.
ne(go. - ; ' — — *

Kapitalizm jako burzyciel świata.
Niepokój1 i  niepeWUość jw( świecie całym 

rośnie z  dnia na dzień- — To tu' to tam  w ybu­
cha jasny płomień, wskazujący, że stosunki 
społeczne i polityczne Iwlytwlorź&ne przez ka­
pitalizm, stanowią zarzewie zapalne, k tó re  
w kró tce  ogarnie powierzchnię całej kuli ziem­
skiej. W  pierwszych latach można było jeszcze 
wietrzyć Magierom odbudowy kapitalistycznej, 
jeśli głosili, że braki 'wkrótce zostaną w'yróuJ- 
nane. że siły kapitalistyczne, po sześcioletniej 
oracy burzycielskiej, nie m iały jeszcze dość 
czasu1 przekonać udręczonej ludzkości, dowieść 
je j, że dopirowńdzą ją  do stanu' przynajmniej 
czasowej znośnej równowagi.

Ale im bardziej Oddalamy się od woj 11 y, 
teim 'bardziej znikają widoki, że djroga. k tó rą  
ludzkość zmuszona jes t kroczyć pod przeWo- 
iem  kapitalizmu1, zaprowadzi ją  kiedyś do wol­

ności, tepm oczywistszem sta je  się, że próby 
kapitalistyczne rozwiązania 'wielkich zagadnień 
politycznych, społecznych i narodowych w jo lą  
ludzkość do katastrof.

T ra k ta ty  pokoj-oWle, o k tórych  twórcy ich 
myśleli, że w ytw orzyły stałe stosunki, dziś 
ju ż  fwiykazują rysy  i pęknięcia, W ystępują no- 
W!e zagadnienia o nieprzeczUwhhych rozm ia­
rach y  nieprzewidzianych skutkach, wóbee k tó ­
rych św iat L fpitalistyczny nie posiada inriyćh 
Środkówl tpjrócz gwlałtu i *w'ojny. zciolnych 
ty lko ustalić zło, 1  córe pragną usunąć.

W  Chinach, Wplndjach, 1w| Egip;ciq i Wi M a­
roku  szaleje bunt. Różne są jego  fo rm y ; roz­

m aite  zab a rw ie n ia ; do -różnych zdąża celowi 
ale W szystkim Wspólna je s t  nienaw iść do k a ­
pitalizm u1 europejskiego, dó .Wyzysku1 i pano­
w ania białych, do po tęg i m ilitarnej i pieniężnjej 
m ałej liczną, p rzestrzen ią  oddalonej klasy- p a ­
nu jące j, k tó ra  jednak  nie m oże zrezygnow ać 
z punoWania nad tejmi o lbrzym iem i p rz e s trze ­
nia,mli i (musami ludzkienii jeśli nie m a  się tak że  
zachw iać je j  po tęga 'w'e w łasnym  k r a jUC

Sama Europa jes t jeszcze kupą gruzów ' 
pod względem  politycznym, gospodarczym i 
narodoWym.

Dwla najpotężniejsze narody kontynentu 1 
europejskiego nie z o s ta ły  'Wcielone do euro­
pejskiego system u państwówlego. Rosja i Niem;- 
cy są owemi Iwielkiemi znakami zapytania, na 
k tó re  dotąd  EUrop-a nie może znaleźć odpo­
wiedzi.

Z apew ne b o lsz e w iz m  j e s t  zgulbną siłą ,
zguibicną w pierwszym rzędzie dla p ro le tarja tu  
i dlla narodlU ir-osyjskiego, ale źle sobie poczyna­
ją  id k tó rzy  karać ichcą Rosję za jej system 
społeczny wyeliminowaniem z społeczności na­
rodów'.

W szystkie te  próby nieodparcie wiodą do 
tego, że św iat pogrąża się Iw, coraz większej nę- 
Idżjy i Idoraz głębszym  chaosie.

'yłko jakiś olbrzym i 'wiysiłek, zrodzonych 
z solidarnego Uczucia Wszystkich pracujących 
mó'glb!y! s'wJiat skiero'w!ać na drogę pratydziwfe- 
go pdrod‘zeUia, Jpirawldzi'w|ej odbudowy. Zamiast 
tego polityka kapitalistyczna 'wszystkich kra- 
jówl niszczy najlwfażniiejsze siły ipirodu'k'qy'jnle. 
Szaleńcze cła ochronne nają  chronić produkcję

krajow ą.; W (ten sposób znosi się konie,czn!y, ja k  
nigdy jeszcze przedtem  międzynarodowy po. 
dział pracy, narzucając prawie 'wszystkim pań. 
stwbm sposób produkcji niegospodarczy, pro-, 
lw'adzący je  zamiast dó Iwlzmożenia bogactwu 
do postępującego coraz bardziej zubożenia. 
Francja z trudem  odbudowUje śwlojc zdeiwia-. 
stolwane dzielnice, 'wszystkie k ra je  m ają swóje 
dzielnice spustoszone; zgaszone Wielkie piece, 
zardzew iałe m aszyny ; nieme, niedyirmące ko­
miny ; rozpacz i rosnąca beznadziejna nędza 
'bezrobotnych wszystkich krajóW" — to  oskarży, 
dełe porząakU społecznego k tó ry  utrzym ać 
się imoże ty lko tern-, że skazuje mil jony chlcą- 
cych pracować na poWolną śmierć głodową.

Talk Wylgląda śiwliat poo panówaniem k a ­
pitalizmu.

Kto dzisiaj sądzi moce kapitalistyczne po 
dziełach1 ich, kto óbserw uje coraz groźniejsze 
kryzysy narodowe i gospodarcze, len musi 
dojść db przekonania, że nadzieje te, naw'et 
z punktu widzenia kapitalistycznego, były 1 z łu ­
dzeniem i że Wi przesileniach gospodarczych 
każdego państwa, W1 konfliktach sięgających 
od jednego końca świata do drugiego, 
WT Wistrząśnieniach Wszystkich wartości poli­
tycznych i moralnylch, k tó re  nawiedziły wszy­
stkie piraWie narody, Uwidocznia się nierndę 
społeczeństw1? . bdrżuazyjnego do zapewnienia 
ludzkdści bytu znośnego Kryzys ten  zgoła 
innego je s t rodzaju 1 niżeli przesilenie1 z 1918, 
ale1 istniejje, i WzyWa p ro le tarja t głosem  gromu, 
by  zbroił się do •‘ozstrzygającej rozprawy.
LfeJ&i u 0  •! I 1 —JKfit—
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KINO „L E W ” W *  D z iś  1 1 -g o  b . m . PR EM IER A
Niebywale sensacyjny dramat w 6 aktach z życia tajnych spiskowców

„ C Z E R W O N Y  A S ” (Dla szczęściaŁilit)
W głównej roli genjalny aktor LEON CHAENY znany z filmu »Dzwonnik z Notre Dame«.

10 — 1 Treść niezwykle interesująca, wspaniała gra artystów i reżyserja.
£SI

Obłąkana nienawiść Litwy ku Polce.
W spólnie z Rosją na Polskę!

Profesor Waldemars zamieścił w „Lie'.uvis“ 
następujący artykuł o zagranicznej polityce Litwy: 

„Przerwanie walki z Polakami oznaczałoby 
zaprzedanie własnego kraju. Z tego względu
z Polakami należy walczyć bezustannie, dopóki Wilno 

nie zostanie zwrócone Litwie.
Zagarnięcie Wilna wyryło przepaść między Polską 
a Litwą. Polacy stali się wiecznymi wrogami 
Litwy. Wilno zostało zabrane siłą i siłą tylko od­
bierzemy je z powrotem. Gdy na to czas przyjdzie, 
porachujemy się z Polakami na polu bitwy. =•

Litwini sami są jednak za słabi. Odebrania 
swych dziedzin mogą oni tylko dokonać w związku 
z silniejszym sąsiadem. Takim sąsiadem przede- 
wszystkiem może być Rosja.
Kto nie chce straty Wilna, ten musi szukać zbliżenia 

z Rosją.
Wiecznym wrogiem Rosji jak i Litwy, są Polacy 
i obu państwom trzeba będzie prowadzić z Polską 
porachunki. Wcześniej czy później Litwa będzie 
musiała zawrzeć z Rosją pakt przeciw Polsce. 

Żaden litewski polityk nie może poważnie

mówić o związku państw l ałlyckich, o ile nie chce 
zrzec się Wilna. Dla Łotwy i Estonji związek 
bałtycki bez Polski nie ma żadnego sensu i dla- 
togo oba te państwa przyznały Wilno i Grodno 
Poiste i starają się wszelkiemi siłami pogodzić 
Polaków z Litwinami.
Najwierniejszym sprzymierzeńcem Litwy przeciwka 

Polsce będzie Rosja,
która nigdy nie dopuści do stworzenia związku 
bałtyckiego, gdyż me może on powstać bez Litwy, 
a Litwa, o ile nie chce stracić swej niezależności, 
do niego nie przystąpi.

Jest jeszcze jeden poważny wróg Polski, który 
dzięki temu może być przyjacielem Litwy, to jest 
Niemcy; lecz nie możemy się spodziewać takiej 
pomocy ze strony Niemiec, jak ze strony Rosji, 
gdyż Niemcy są związane traktatem wersalskim 
i me mają prawa utrzymywać silnej armji, ani za­
wierać militarnych traktatów przeciwko Polsce.

Dalej zwraca Waldemars uwagę, że Polacy 
starają się również pozyskać względy Rosji i poli­
tyka litewska musi ubiec Polskę.
■ If lH IC H K flB iilH H H B H B flM n H H W H n o i

GlosyżydowsKlej prasy zagranicznej
o porozum ieniu  z Żydami.

Żydowska prasa zagraniczna zamieszcza ob­
szerne sprawozdania o przebiegu pertraktacji rządu 
z kołem żydowskim, przyczem podkreśla szczere 
intencje i dobrą wolę, pertraktujących stron.

„Judisze Rundszau-1 — poważny organ sjoni- 
styczny, wychodzący w Berlinie w języku niemiec­
kim, omawiając w uucńu b. życzliwym pertraktacje 
polsko-żyuowskie, podkreśla, iz „żydz’ całego świata 
witają z radością akt, który ma miejsce po raz 
pierwszy. Pakt ugody między rządem polskim 
a społeczeństwem żydowskiem. Żydowstwo polskie 
zarówno jak i sympatyzujące z mm żydowstwo 
zagraniczne życzy sobie gorąco, uy praktyczne po­
rozumienie między rząaem poiskim a żydowskim 
istotnie nastąpiło i oparte było na trwałych pod- 
stawachu.

„Sjoniści stoją na stanowisku, iż musi istnieć 
harmonja między żydami mieszkającymi w kiajaeh 
djaspory a państwami, w któiych zamieszkują".

Omawiając postulaty zydów^poiskicn, pismo 
zaznacza, „iż najważniejszym w obecnej chwili 
problematem, który powinien znaleźć właściwe

rozwiązanie jest kwestją uregulowania położenia 
ekonomicznego żydów polskich. Ciężka sytuacja 
ekonomiczna państwa odbija się również fatalnie 
na żydowstwie polskiem, stanowiącym w przewa­
żającej części element wybitnie handlowy11.

W  dalszym  ciągu  p o d k reśla  „ Ju d isz e  Rund- 
szau“, „ze najważniejszą jednak rzeczą11 niż poro­
zumienie osiągnięte w pertraktacjach między „K o­
łem żydowskim11 a referentami rządu jest wzajemne 
zbliżenie się do siebie dwócu narodów, zamieszka­
łych na jednej ziemi: polskiego i żydowskiego11.

Biorąc jednak pod uwagę dotychczasowy stan 
zapalny umysłów w Polsce, pismo wyraża przy­
puszczenie, iż jest to muzyka przyszłości.

Również „Wiener Morgenzeitung11 poświęca 
dużo miejsca pertraktacjom. Pomimo licznych za­
strzeżeń, wyraża pismo nadzieję, iż akt porozumie­
nia między rząaem polskim a reprezentantami po­
litycznymi społeczeństwa żydowskiego wpłynie do- 
Jauno na ukształtowanie się przyszłych stosunków 
polsko-żydowskich.

Rząd propaguje turystyką l... zdziersfwo w letniskach.
Celem międzyiministerjalnej komisji tu ­

rystycznej jes t uzgodnienie spliawj, ,mogący[ch 
przyczynić się do rozw.bju ruchu turystycznego, 
a twięc popraWy stosunków: -kom unik acyjnycn i 
hotelarskich etc. W* pracach komisji biorą W- 
dział przedstawiciele Wszystkich tych mini- 
stęrjówi, k tó re  pośrednio lUlb bezpośrednio ma­
ją  powierzone solbie załatwienia spraw, związa­
nych z podróżoWjanie|m, a (więc tnin. kolei, ,minf. 
ośw iaty (akcja wycieiczkowa szkolna, opieka 
nad krajobrazem ), min. handlUi i przem ysłu 
(opieka nad przemysłem, hotelarskimi i restaul- 
racyjnym ), gen. dyjr. służby zdrowia, gen. dyr. 
poczt i telegrafów  min. spirawj W ewnętrznych 
(nadzór nad1 hotelam i) i jnin. spraw  zagranicz­
nych (propaganda bulrystyki zagranicznej w* 
Polsce!

Dotąd Komisja uzyskała jwj inim kolei po­
praw ę kilktll ipołą- :eń K o le joiwjyc] Ulepszono 
ImianoWJcie kom unikację Krynicy z Zakopanjem, 
WproWladzorio dla Ś liska  biezpośi edrn pociąg 
Wycieiczkdwy z Katowic do Zakopanego, Od­
w odzący wj niedzielę i Świętą i zaprowadzono

bezpośrednie połączenie LWoWń z W orochtą 
(letniska W| Karpatach W&chodńi|Ch). D otąd ze 
Względowi technicznych nieUlzyskano jeszcze 
bezpośredniego poidągu1 z W arszaw y nad* mo­
rze  pirzez Karttuizy z  ominięciem Gdańska. Na-, 
stę,pnie do prelim inarza budzetowicgo min. r o . 
bó t publicznych na r- 1926 Iwlstawlony będzie 
k red y t na zakup 3 dużych autobusów k tó re  
Uruchomione będą na odcinkach: Nów.!} Targ- 
Szczawnica i Stany Sącz - Szczawnica, obecnie 
bowiem, przedsiębiorstwa lam.ochodbwe pobie­
ra ją  ceny sześciokrotnie wyższe od godzi­
wych.

W> sprawie propagandy tu ry styk i polskiej 
zagranicą ulchWialbno pro Wjadzie odpowiednią 
akcję przy, pomocy Większych TolwJ. kirajo- 
znawiczyldh1 i tjńrystyjcznytch, posiadających archi- 
W|a fotograficzne. Na międzynaroclówjej w ysta­
w ie tUrystyki Wj Grenoble urządzono już  dżiał 
polski, przyczem  wydano d!wle broszury 1 w| ję ­
zyku francuskim : jedną poświęconą górom 
polskim ,d rugą  p. t. „Co zwiedzić Wj Polsce ' 1 ?

W końcu r- b. wydany, będzie W języku

francuskim przewodnik po Polsce, zawierający 
około 500 styon d ruku 1 i 250 ilustracji, zaopa­
trzony, W| mapy Polski plany Większych miast. 
T ekst tegc przew odnika jest goitowly. Nadto 
W[ydany będzie duży albUm Kvldokówf Polski, za­
opatrzony wi 400 ilustracji, noszących napisy 
wl 3 języ k ach : 'polskim, framcuSKim i angiel­
skim

A jak a  je s t odwrotna strona m edalu?  ■
Krynica, k tó ra  jes t Własnością państwla 

idzie na czele pod W zględem zdzierstwa. Zdzie­
ra ją  pensjonaty, ale i zdziera, przepirasam„ 
państwb, k tó re  Iw! Ubiegłym roku  miało z sa­
mej Krynicy podobno coś około 800.000 zł. 
czystego zysku. Nic dziwnego. Kąpiele wi Kry-, 
nicy są drogie, i to je s t przeważnie źródło  
dochodów! skarbu, ale gorzej jest, że drożyz­
nę krynicką naśladują inine pomniejsze uzdro- 
jów iska (polskie. W  Krynicy Utrzymanie* z kąpie1, 
lan.i kosztu je  blisko 30 złtotych dziennie, wj 
innych UzdrOjOWiskach dziennie utrzym anie1 z 
mieszkaniem, zaczyna się od 10  złotych. Truldńo, 
przykład 1 idżie od góry. A Wszędzie przepełnię-, 
nie Wielkie, bo ludzie chorują' i leczyć się mu-, 
szą. Pan G rabski zam knął Wlrota Polski na 
klUcz i nie Wypuszcza nikogo za darmo. 250 
złotych albo za ipirotekcją 25 zł., miesiące go­
nitw y i kłaniania się, oto wlarunki uzyskania 
paszportu. Uzdrowiska polskie nie mogą po­
mieścić ani połowy pragnących się leczyć i 
stąd 1 to przepełnienie1 i zbrodniczy wyzysk. T u ­
rysta  zagraniczny ręce b y  załam ał gdyby m u 
Wlypadło zatrzym ać się wi bezczelnie drogiej 
Krynicy lub innyjch mniej drogich, ale za to 
■brUdnych, niechlujnych, pozbawionych wszel­
kich Urządzeń uzdkojoWiskach polskich.

W pierw 1 naiezy wiprowadzić kulturę, usu­
nąć zdzięrstwo !w* polskich zdrojach i IietjniskaicJh 
a potem zaczynać propagandę a nie odwrotnie. 
Po d r '' mik cudzoziemski gdy na skutek propa­
gandy zawita db polskich letnisk Ucieknie z 
nich p ręd k a  i jeszcze innych odstraszy.

Brud, niechlujstwio, Wlyzysk — to  nie są 
zb y t "zachęcające czynniki dla tu ry stó w 1 z ca­
łego  św iata.

Opieka nad dzieckiem w Lidze
narodów.

Z inicjatywy dyrektora Polsko-Amerykańskiego 
Komitetu Pomocy Dzieciom d-ra W . Chodźki, od­
było się zebranie, na krórem tow. sen. Posner, de­
legat rządu do Komisji Doradczej Ligi Narodów 
do spraw opieki nad dziećmi i młodzieżą, omawiał 
sprawy będące tematem obrad komisji tej na jej 
sesji majowej.

Komisja uznała za najważniejsze i wprowa­
dziła na porządek dzienny przyszłego posiedzenia 
następujące sprawy: 1) opracowanie ustawodaw­
stwa w  sprawach, dotyczących życia i zdrowia 
dzieci, 2) gromadzenie ustawodawstwa, dotyczącego 
kwestji wieku małżeństw, 3) przygotowania konwen­
cji międzynarodowej w sprawie pomocy i powrotu 
dzieci cudzoziemskiego pochodzenia, 4) praca dzie­
ci —  oznaczenie wieku, do jakiego dziecko nie 
może pracować w  fabryce i na roli, 5) zapomogi 
dodatkowe udzielane przez państwo lub instytucje 
rodzinom obarczonym dziećmi, 6) wpływ kinemato­
grafu na rozwój moralny i umysłowy dziecka: 
opieka nad kinematografami.

Poza tern na porządek dzienny wprowadzono 
następujące sprawy: 7) adoptacja dzieci, 8) sytu­
acja dziecka porzuconego, 9) wiek w którym dzie­
cko powinno uczęszczać do szkoły powszednej, 
10) odpoczynek dzieci, U )  kwestja seksualna w wy­
chowaniu, 12) dzieci moralnie zaniedbane i w y­
stępne, 13) alkoholizm wśród dzieci, 14) kwestja 
wychowania młodzieży w duchu kooperacji między­
narodowej.

Zaznaczyć należy, że sprawę alkoholizmu wpro­
wadził na porządek dzienny przedstawiciel Polski 
tow. sen. Posner: spotkał się on z opozycją Belgji, 
której przedstawiciel P . Carton de W iart twierdził, 
że alkoholizm po wojnie zmiejszył się, co jest je ­
dnym z dobroczynnych skutków wojay. Pomimo 
opozycji, sprawa została jednak wprowadzona na 
porządek dzienny.

Sesje komisji odbywTać 'się będą corocznie 
w styczniu w Genewie.
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Przypomina się Czł nkom „Ludo­
wego Spółdzielczego Tow. Wyaawnicze- 
go“, że udział w myśl uchwały Walnego 
Zgrom adzenia wynosi 25*» zł. i musi 
być do 3 miesięcy uzupełniony. Po tym 
terminie wszyscy, którzy nie uzupełnią 
udziału, zostaną z listy członków wy­
kreśleni.

Ĵ owintf z dnia.
Lwów, 1 1  lipca

DO P, T. PRENUMERATOROWI Zawiadamiamy, 
że o ile do dnia 15 lipca br, nie otrzymamy prenu­
meraty za liiiec, to z dniem 16-go lipca wstrzymamy 
wysyłkę „Dziennika Ludowego", tak P, T. Prenume 
ratorom zamiejscowym jak i miejscowym.

WYDAWNICTWO ZAKŁADU NARODOWEGO 
Ł\I. OSSOLIŃSKICH. W  anonsie, umieszczonym p,rzez 
,ten (Zaktad: we wczorajszym num erze zaszła pomyłka, 
a  [mianowicie: książka KOWALSKIEGO TADEUSZA 
M  ..TURCJA POW OJENNA1' z 39 rycinam i na 30 
Itablicach (kosztuje zt. 8. a  n.ie kl 3 — jąk m ylnie wy- 
druikowano.

X ODJAZD DZIECI z kolonją Uniwers. Lud. 
nastąpi iw niedzielę dnia 12 bm. o godzinie 10 rano 
io Bukaczow iec. t

Zbiórka Dworzec Gt. obok klom bu w razie nie­
pogody w westybulu, o godz. 9-tej.

Uprasza się tych rodziców, którzy nie uiścili 
jeszcze opiat o wyrównanie tychże, w kancelarji Uni­
wersytetu Lud., B ourlarda 5 — od godz. 6-7 wiecz.

NOW E BUDOWLE W E LW OW IE. Na oslatniem 
posiedzeniu (magistratu wydano kousensy: na budo­
wę jednopiętrowego domu pod  L. 36. przy ul. Na Baj­
kach. na nadbudowę II p .- pod L. 18 przy ul. Supiń- 
skidgo. ńa budowę szopy n a  skład drzewa pod L. 8 
przy  Senatorskiej, n a  budowę 2 magazynów pod L. 
17 Jjirjzy «ul. N ow y "w iat n a  nadbudowę drugiego p ię­
tra  w  realności p o d  L. 9 przy  pl. Bilczewskiego. 
na Ib udo v. ę paijterowego budynku na salę w realności 
przy  |pl. Ju ra  L. 1. n a  przybudówkę ipod L. 14 przy 
ul. RiMńśkidh, na budoWę budynku gospodarczego przy 
ul. PonińsMelgo i na ustawienie nm ru  granicznego 
przy 'ul. Potockiego 70. Pozatem  udzieli! magistra^ 
konsensti S1. Krzanowskiemu na wydobywanie piasku 
n a  Lonszanówce, o raz Tow. naftowemu „G alic ja1., 
konsensu1 na ustawienie, aparatów  benzynowych na 
ulicach. '

T. Um ańskiem u wydairó koncesję n a  5 dorożek 
samochodowych a B. Trim ow i n a  dorożkę dwukonną.

LEKARZ POWIATOWY ŁAPOW NIKIEM . Dr. 
Klosok, (lekarz powiatowy w Mławie, jako rzeczo­
znawca (miejscowej kom isji poborowej, zaproponował 
jednem u (z członków tej kom isji uwolnienie poboro­
wych |aa łapów kę po 1.000 zt. od „sztuki" ZaitUerpelo- 
wany (powiadomił swych przełożonych, którzy zarzą­
dzili taręsztowanie owego lekarza.

ZBOCZENIEC. Tadeusz Mandel. nfieszlowany one- 
(Gdaj (za tóywianie damskiego stroju, po ulicach miasta, 
zostat wypuszczony na wolność. Tego samego dnia 
nagabywał on  w ul. Skarbkowskicj przechodzących 
mężczyzn, Wabiąc zboczonych osobników swymi wy- 
bladlym i Wdziękami. Jakiś mężczyzna zagadnięty przez 
M„ dowiedziawszy się o jego intencjach, zaaplikował 
mul z oburzenia k ilka siarczystych policzków, rujnując 
mul (szminkę i puder na Twarzy', w raz z naskórkiem , 
osadą zębów1 i nosem. W  opłakanymi stanic zjawił 
s ię W a n d e l w Pogotow iu rat., gdzie zaaplikowano mu 
kojąco [środki.

NIEOSTROŻNA JAZDA POWODEM NIESZCZĘ­
ŚLIWYCH WYPADKÓW . Em anuel Frem dl, lam . -przy 
ul. Ogroduickiej 7, jadąc na row erze najechał w ul. 
Jagiellońskiej Pa Olgę, Hołówkównę, ujrz. pirywę która 
Upadłszy odniosła bolesne obrażenia.

Fedko 'Kupczas, z Biczyr, jechał W ul. Ruskiej 
tale pieostrożnie, żc wjechał końm i p a  wóz tram ­
wajowy, (który częściowo uszkodził i zbił dyszlem 
szybę.

Je tti Lanigwęilowa została przejechana motocy­
klem  Nr. 7496 w tej samej ulicy, przyczem doznała 
obrażeń * i złam ania ręki. Pogotowie rat. udzieliło 
jej pom ocy.

ZAGADKOWE (SAMOBÓJSTWO KOBIETY. -  
Wczoraj przedpołudniem  zawezwano Pogotowie rat. 
do realności pod  L. 31 przy  ul. Orm iańskiej. Lekarz 
Pogotowia izastaf tu  leżącą na bruku Rozalję P ają­
kową, k tóra spadła z okna Ill-go piętra na bruk 
i odniosła śmiertelne obrażenia. Stwierdzono, że nie­
szczęsna [miała złam aną rękę i nogę. o raz załam anie 
kości Czaszkowej. Denatka, 'odw ieziona do sżpilala, 
zm ąrla  'wkrótce. Policja ustaliła, że tragiczny ten wy­
padek poprzedziła sprzeczka m ałżeńska pomiędzy 
zm arłą a jej (mężem Ludwikiem. Ten bow iem  miał rze­
kom o (gościć w mieszkaniu! jakąś kobietę bez wiedzy 
żonyr. Tragicznie zm arła popełniła zam ach samobój­
czy ^rzekomo z tego powodu. Policja przeprowadza 
dalsze śledztwo w sppawie tego zagadkowego samo­
bójstwa.

DZIECIOBÓJSTW O. 43-leinia Katarzyna Tom a­
szewska, wdowa. zam. przy ul. Kochanowskiego 51, 
udusiła h a  strychu swe nowonarodzone niemowie płci 
męskiej jplrzez zakneblowanie ust dziecka szmatą. — 
Policja {pozostawiła dzieciobójlezynię z powodu cho­
roby w  leczeniu1 domowem. Dochodzenie w  toku.

KOKAINISTKA ZATRUŁA 13-LETNIEGO CHŁO­
PCA. Ofgą Jarosz, w ielokrotnie notowana policyjnie, 
wczoraj .wieczorem wywabiła z mieszkania 13-le.tnie- 
go Rudolfa B„ syna swej sąsiadki i lokatorki realności 
przy dl. Skarbkowskicj ŁL W ystępna ja kobieta dala 
prawdopodobnie powąchać chłopcu kokainę w  pro­
szku. a  następnie prowadziła go ze sobą w niezna­
nym ba razie celu i kierunku. Chłopiec ten stracił 
jednak przytom ność o b o k  kościoła OO. Jezuitów. — 
Lekarz Pogotbwia rat. dr. Betlowski odwiózł zatru­
tego do szpitala, gdzie udzielono mu pomocy, poczem 
m ąłka (zabrała m alca w dalszyni ciągu nieprzytom ­
nego do domul.

PORANIONY 'PACJENT O NAZWISKU ZAMOR­
DOWANEGO. W czoraj w  nocy zgłosił się w Pogot. 
j-at, 'jakiś mężczyzna z 24 ranam i na głowie, który 
przedstawił (się jako Jan Tymeszko. Zbudził on oso­
bliwe Zainteresowanie, albowiem zabobonny osobnik 
mógłby (zrazu przypuszczać, że m a przed sobą widmo 
zamordowanego (przed kilku dniam i dozorcy w ul. 
Szpitalnej p  ^odobnem  imiejniu i pagwiisku. Tym  razem 
był jedpak [tylko niefortulnny pacjent, którego pobili 
nieznani osobnicy. Udzielono m u pomocy.

Stosunki w Banku Rolniczym
we Lwowie.

Ub. (soboty wydarzył się w B anku wypadek, k tóry  
zaslulgUje. aby rada Nadzorcza tej instytucji wglądnęła 
za kulisy. Od roku jest kierujący magazynem nie­
jaki p u d a , który zasługuje już dawno na wyrzu­
cenie. O d czasu zaawanzowunia na kierow nika m a­
gazynów R anku Rolniczego we Lwowie, zam ykał Lu­
dzi av magazynach w tym celu. że ci często n ad łie - 
ralil ;z woików  cukier, ryż. zaś z pak słoninę, sar­
dynki ilp artykuły. Obecnie chcąc pozbyć się głów­
nych św iadków Tej (gospodarki p. Wojtowicz, p ra  
lektor Dudy. odm ów ił pracy, i nie chciął zapłacić za 
czas przepracowany. A kiedy jeden z pracowników 
Dmytro Hawrysz upom niał się p rze wypłacie o swoje 
należytości, p. Duda n ie tylko, że nie wypłacił na- 
le żyt ości, ale rzucił się n a  mego i pobił go dotkliwie. 
W końcu zawezwał policję i kazał aresztować tlaw - 
rysza rzekomo, za to, że jest kom unistą. Tak oto 
gospodaruje p. D uda i Wojtowicz. ł

Bójka w SkupczynlB
BIAŁOGRÓD. 10 lipca. (PAT.) N a posiedzeniu 

Skulpczyuy przyszło do gwałtownego starcia m iędzy 
dem okratam i a  opozycją, które zakończyło się bójką, 
Część członków Zjednoczenia chorwackiego gruipy Za- 
uica 4zarzuciła demokratycznej grupie Pribiczewicza ko­
rupcję. P o w ita ła  w ielka przawa. Posłowie jego '.stronnic­
tw a protestow ali gwałtownie przeciw zarzutowi. Prze­
dłużanie jiię wrzawy zmusiło przewodniczącego do 
przerw ania posiedzenia. Y\ czasie przerw y w  kuluarach 
doszło do* starcia pom iędzy dwoma posłam i z 'grutp 
Pribiczewicza i Nanica. W ywiązała się bójka pod­
czas której obaj posl0wie tarzali się po  ziemi. Do 
bójki wmieszali się inni posłowie. W czasie bójki 
jeden z posłów  diobył naw et noża. Po przerw ie prze­
wodniczący przerw ał ponownie posiedzenie, które zo­
stało pdroczone .do popołudnia.

Z ruchu partyjnego.

K  JÓ Z E F  P IŁSU D SK I J

M 03E P I E R W S Z E  BOJE
W S P O M N IE N IA . S P I S A N E  W  T W IE R D Z Y  

M A G D E B U R S K IE J .
C E N A  6  z ł .  SO gT.

poleoa
„KSIĘGARNIA LUDOWA"

/  L W Ó W ,  U L .  S Z A J N O C H Y  L .  2 .

X X
(Z a  t ę  ru b ry k ę  R e d a k c ja  »'i« o d p o w la ń * ) .

* UKONSTYTUOWANIE SIĘ O. K. R. W  uh. 
'p ią tek  odbyło się ukonstytuowanie OKR. PPS. we 

Lwowje, (wybranego n a  ostatniem  W alnem Zgroma 
I dzeniu1. i—■ Skład tpirezydjum przedstaw ia się na rok  
.bieżący, następująco- Prze w. tow. Szczyrek, dr. Her- 
j schtal. Talarek, zastępca tow. Zelaszkiewicz. Sekre- 
I lapz tow. Skalak. zast. tow. Dziurzyński, Skarbnik tow-. 
1 Sokołowski, zastępca Iow., Nowakowski

Ze (względu na pewne nieścisłości, k tóre się w kra­
dły do sprawozdania rocznego, podaje się ustalony 
ostatecznie pkład członków OKR. Sądu: polub, i ko­
m isji (rewizyjnej.

W  (skład OKR weszli nast. towarzysze: Bednar­
ski Stanisław, Białkowski Józef, Cyganik Jan, Heli 
Franciszek, Dr. H erschtał Samuel. Hoffman Franm- 
szek. Lang Leopold. Markiewicz Bolesław. Nahorny. 
Nowakowski Zygmunt, Pindyeki Jan, Sadowicz Stefan, 
Skalak Bronisław, Szczyrek Jan, Sokołowski Michał: 
Słoniowski -[Michał. Smulikowska Marja. Trawiecka Sa­
lomea. Talarek Stanisław, żelaszkiewiez Kornel.

Jako [zastępcy weszli: tow. Cegłowski, Dziurzyń­
ski, Kisielowa, Moklowska, Purska. Do kom isji rew. 
wybrani: D robut Tadeusz, Clirystowski Michał. Szpyt 
Jan. Dr. St. Dręgiewicz, Leon Cieślewicz. Do sądu* 
Partyjnego 'wybrani: Andreasik. Dr. Buber, Drewniak, 
Lisfewbłz, Mydlowicc i W ładyka.

Kiełbaski w ehrziinie.
Jankowi ze „Słowa Polskiego”.

Niegdyś pan możny miewał trefnisia, na pa 
skim dworze błaznem go zwano; obecnie „Słowo" 
ma dowcipnisia, małego Janka nim mianowano. V  >n inn ikatu .
Błazen przed panem wśród głupstw i bredni uda- CENTRALNY / w  w n r tw  i sifr ó T PO
wał wesołka ; Janek  w dzień święta jak  i powszedni Frnś Kr k- R rTc 7 *r ir J  u t tc t r y t  k i •
wywija oziołka; błazen brał złoto, często obca. F^KGJONAR. USZACH R AUSTRII, w Krakowie.
sem, gdy źłe ułożył dowcip wierszyka, czemuż to uL Asnyk;, 3 (^ W z y sz e m e  zaw iro w an e ) zapra- 
- - - J 1 - - - sza [wszystkie wdowy i sieroty po urzędnikach iJanka nie spotka czasem, gdy z marnych rymów ,

dowcip nmj a?! Gdyby tak Janek przerwał p i s a - ! * f ^ f nlkadl f  Austl'ii zamieszkałe we wschodniej 
nie, dopóki nie wzrośnie, premię i- stworzę Ma,opolspe ~  do "spóh iej zbiorowe,, i energicznej
z kiełbasek w chrzanie — na życia przedwiośnie.1 &kc]l uzys’k a n ia : 1) bezzwłocznej' uoraźnej ża-

, Ipomogi Idla Wdów i sierót. 2) dla uzyskania m inim um

9— 1 Prenumerator. | egzystencji :y,c,iowej.
DO MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ LWOWA! 

j |  L. I X " i , .  Zorganizowana m łodzież Robotnicza w K olt młodzieżyAmDUlatOrjUm U6niystyczn6 \ \vzywa wszystkich członków w celu utworzenia
-  j silnej i potężnej organizacji, na

r j nj  J f  ! ZGROMADZENIE
M  j j ,  j ( ik tó re  p jbędzie  się w lokalu Rynek 8. w czwartek, 

, . . . .  , „ i dnia J6 liplca br. o godz. 7-moj wiecz.
wykonywanie_ prac echnicznych dla sfer kolejo-i Poniew aż rozei odzi się o p lan  pracy, każdy 
wych, urzędniczych, robotniczych i za legitym acją1 ma obowiązek j awić się punktualnie.

Li

po cenach zniżonych. 2 6 9 -  ■ Za Zarząd: Puski, Pindyeki.
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Bolszewicy porywają ludzi, konie i bydło.
W związku z ipio|ttw(anie|m dwu oficerów 1 z 

ko rpbsu  ochrony pogranicza pirze-z bolszewików; 
z kl >rych jeden zdołał źbiedz, udzielił szef 
sztabu pułk1. Ufrych następujących w yjaśnień;

Bolszewicy stosują stale ulubioną sWą me­
todę porywania ludzi, pilnujących granicy nia-

i porządku1. '
M etodę tę  stosowali juz  ao wszystjkich 

poprzednikówl K O. P., jak  d!o baonów) celnych1 
i policji, zawsze W tedy tw ierdząc, że porwany 
przeszedł' dbblrowiolnie, chociażby nawiet był1 
ppzyte;m ciężko poturbow any kolbami i naha­
jami.

K1. O. P. — wobec k tó rego  'rozpioczęli już 
Od listoipiadla tę  sąmą metodę — zastosował1 bez­
względne praw;to odw etu, k tó re  dało- dosko­
nałe  wjyniki.

Po każdym  oowiede laszym dowódcy .so­
wieckich oddziałÓWi ,,G- P. U.“  (są to oddziały 
specjalne) natychm iast za pomocą sygnałów; 
swych trębaczy W|yWbł’yWlali -naszych doWód1- 
iddwl i  załatw iali z nimi Wym janę . jpor w*anv-'ćlr(.

PoryWali^ 'bolszeWIcy n ie ty lk  naszych żoł. 
nieirzy, ale 'równocześnie koniie \v'o jśkowb, ko­
nie i bydło ludności pogranicza.

Pod każdym Względem stosowano mocne 
pfaWlo odwletU i ^io pom ogło; bolszewicy byli 
olbeionie w| okresie zaprzestania te j metody.

W  lyim staruc i^e-czy, obie strony- posiadały 
„na, zap; “ zakładników.

W  chw ili obejonej K. O. P. posiada kilku 1 
starszych 1 podoficerów! soWiie-ckioh, Wżiętych wl 
odpow iedzi na porwianie naszych szeregowlcólwl; 
posiada około 80 koni .,G P. U / ‘ i jednego 
W ielbłąda.

Z a ko mu-ni kow 'a no naszym sąsiadom z tam- 
+ej strony granicy, że nie prędzej odda im się 
i h  wlłasność, pó'k' nie oddadzą nam koni 19 p 
itłanów- k tó re  porwali z pastwiska pułko‘\v>ego.

Bolszewicy W' oapowieazi zasłaniają się 
autonomiczną gospodarką poszczególnych od1- 
dzialów granicznych G P. U., t. zW1. „pognano, 
o tr jad ó w /t

PorWlany po'r. Mą-czyński kontrolow ał oso­
biście codziennie strażnice swego odcinka, na 
przestrzeni 15 kim. Baon odczulł p-orwanw to 
jako nów1}' gjwiałt, ,a spiroWlokpwlany strze la­
niem, przekroczył teren  polski, sądząc, że 
znajdzie jeszcze porucznika w  soWiecki ei „za- 
staWieW

Ustawiony karabin -maszynowy z nabitą już 
taśm ą gotoWą do strzału! i 'wiele ciekaWego 
Imaterjału, świadczy najlepiej o icb zamiaralch.

Nakoniec podkreślił pułkow nik tę  dysp-ro. 
porcję w) stosunku odpowiedzialności za czyny 
na granicy u nas, jako.,W k ra  ju konstytucyjnym  
i ładu 1 p-rawnego, 'wi «p rzeciwstajwl en i u db Sow- 
dlepji, gdzie Wszelka działalność granicznyjCn1 
oddziałów! nie podlega wlogól-e żadnej kontroli 
ze strony Władz organóM  sąldtoWlych

KorpUs ochr-ony pogranicza W piśmie do 
M inisterstwa Splrafw, Zagranicznych1 w' kWSet- 
niUl H  r. W!ykazał kilkadziesiąt 'wypadków 1 na­
ruszenia granicy przez oddziały sowieickie, jak 
strzelanie do żołnierzy i obyWateli polskich, 
Wpuszczanie band z o r g an izóWa pych i Uzbrojo­
nych i (ułatwianie im możności odw rotu, -poiry- 
wlaniei i t. d. Od’ klwletnia db 1. lipca meldulnki 
sytuacyjnie K- O. P. podają- 17 napadów 1 zb ro j­
nych na posterUnki hasze, dalej 23 w!ypadki 
ostrzeliwań posterUnkóW 1 polskich, patroli i 
oficerowi. 5 Wypadków złośliwego 'Uszkodze­
nia- polskich godeł ipaństwbWtych na słupach 
granicznydhf, tfw-ypiadki 'uprowiadżenia żołnie­
rzy przemocą, W' tem  j’u'ż por. Mączyńskiego, 
10 różnych (Wypadków naruszenia naszej g ra ­
nicy, nie dotyczących już  bezpośrednio K. O. P.

Umierających w yw lekają na salę sądową.
Powszecnnie znana ji;st sprawia zatargu! poi 

sko- sowieckiego na tle nieWlyda-nia W ła d z o m  
sowieckim przeznaczonego do Wlymiany  za Ba- 
gińsk.ego i Wieczorkiewicza ks. Usasa. ktoJTy 
po zbrodm Mdiraszki zatrzymał się na e'k stery . 
torjalne'm miejscuśw gmąćhu konsulatu' polskie­
go Wi Mińsku. WóWjczas sou 'ety zemstę sWą1 
postanowiły wywrzeć na polskim 'kbnsUlu Jr- 

a a.rCzetvskim, który Udzielił ks. UssasoWj 
po: adającemu zresztą polski piasz-popt u<vplo- 
matyczŁy schronienia

jeosak -czrezWyezajka mińska podjęła in­
ny atak ma p. Karczewskiego. Oskarżono go 
o prowhdzenie szpiegosiwla na rzecz Polski, W 
kierunku WyiwjiadU o olrganizoiwianiu' przez so­
wiety W Mińsku band dywersyjnych przeciw1 

olsce. Karczewski został WezWany do War- 
szaiwfy i [wię-cej do sowietów1' jUż nie1 'powrócił.

g związku z oskarżeniem konsula Kar­
czewskiego, aresztofwlano jedhak prowokacyj- 
tue niejakiego Harkaicza i (Wjktorję Kobryżan. 
Ikę Iwraz z jej matkią, oskarżając Wszystkich 
o prowadzenie służby wywiadowczej dla 
konsu )a Karczevvskiego.

- - ark acz i Kobry żabka.

N ow y sk a n d a l sąd ow y  w  R osji.
BYLI SKUCI .ZA M IAST ŁAŃCUSZKAMI 
ZW YCZAJNYM  DRUTEM  KOLCZASTYM.
na- śledztw ie katówlano ich W nieludzki spo­
sób  W1 celd Wydobycia zeznań H arkacza mal­
tretow ano szczególnie, jako b1 komunistę, k tó ­
ry  Wystąpił z partji komUnistyczriej i s tarał 
się o powirót do Polski Wraz ze iswbją narze­
czoną Kobryżanką. W rbszde k toś z litości wlrę- 
iczył im truciznę. W  przeddzień sądd 1 oskarże­
ni leżeli !w aigonji. P rokurator, niejaki Pań­
ski, zażąaał jednak
PRZYW LECZENIA UM IERAJĄCYCH NA 

SALĘ SĄDOWA.
Stan ich zdroWla nie •dOzWjolił na żadnle 

zeznanie. Harjkafctt i KoWryżanka zostali jednak 
skazani na śmierć. M atka Kobryżanki zosta­
ła  luWolhioha' i przywieziona db szpitala, gdzie 
dogoryWa. ' | 1 1 !

Skazani na rozstrzelanie wyniesieni zostali
NA ŁÓŻKACH Z SALI SĄDOW EJ NA 

M IEJSCE KAŹNI.
Skandaliczna ta  sprawa oburzyła nawfet 

komunistów),
ii i u  i  i i  iiiim  urnw i i n i i i f i B t M i n — furtr

Proces 8-krc4nego mordercy.
Rozprawię Ang.ersteina 'wypełniają obecnie 

zeznania swiadkóW). Prz-esłUchany inżjniier ko­
lejowy Damr ch, k tó ry  Iw! dzień mordu' przy;- 
szedi JO mieszkania Ang ersteina, by  omówić 
z nim pdwtną pożyczkę i Idzilwlny-m Wypadkiem 
-Uiiknąi śmierci (gdyż A- mordloWał wlszyst- 
kich, k tó rzy  imiteili nieszczęście znaleźć się a\_ 
jego  mieszkaniu tuż  ipo zabiciu’ żony) zeznaje, 
że’ podczas rozmolwiy W; biUrze doznawlał nietwly- 
tłulmaczonego uiczUcia lęku, onieWtaż A nger- 
stein patrzył na niego niesamowitym, b łęd ­
nym Wzrokiem Dlatego też  ślwliadek1 śle­
dził Uważnie kardy  jego ruch,, a po skończeniu 
rnzm-owy jwfycofał się tyłem  ku1 drzwiom.

Inni śWiadkOWie, K tórzy  W dzień m ordu 
zetknęli się ze zbrodniarzem, gdyż dw ukro­
tnie w ydalał się z miesz.kaLiia, aby w’ mieście

poczynić zakulpy, oświadczają, żę nie w yglą­
dał on na chorego umysło\vlo, lecz przedw hie 
zachoWyw!ał się zUpełnie normalnie. Zakupił 
czekoladę, ciastka, kw iaty, imólwliąic, że chce 
zanieść swiej chorej żonie. Tymczasem żona wj 
oWyrn -czasie leżała jUż zamordoWana.

Kredyty budowlane.
(AW.) W  ciągu ostatnich 2nCh tygodni — od 

dnia 24 czerwca do Idnia 6 lipca br. — Bank Gospo­
darstw a Krajowego przyznał spółdzielniom budowla­
nym i osobom prywatnym  4.457.700 złotych poży­
czek budowlanych z Państwowego Funduszu Bu­
dowlanego.

Z kredytu  skorzystało 21 spółdzielni i 17 osób 
prywatnych, i

Parę uwag o sprawach teatralnych.
Z kói zbliżonych db tea tru 1 nadsyłają nam 

nast. uW'agi o aktualnej dzisiaj spraWSe k ry ­
zysu teatralnego

Dzienniki dbhuwzą, że arty śd , chór- i orkie-, 
stra  naszej opery -miejskiej, chicą-c ratować za­
grożoną piaoóWKę kuituralną, jaką  jest opera, 
postanowili opuścić ze sw[ych gaż pcwhe UwO- 
ty, aby-n iejako  dać gminie rekom pensatę za 
dotychczasowy deficyt.

CzłoWiek inteligentny, k tó ry  pracuje u1- 
mysłowlo. i je s t spragniony rozryw ki kultu­
ralnej, na k to -ą  jednak w! obecnym katastro­
falnym stanie finahsowym, całej pracującej u- 
m,ylsło1WD inteligencji, jak  i pracującym fizy­
cznie’ robotnikom  tylko bardzo rzadko  można 
sdbie piózWolić, przyjm ą tę  (wiadomość z za- 
dowoleniem. Musi się poch'vv'a!ić bezwizględhie 
to  oby(w'atelskie stanofwjsko artystów . Z'w1raca 
Uwagę z-nojwfu1 ty lko ta  okoliczność, że na ten  
odrulch zdbbył się Właśnie ten odłam  arty ­
stów'. Inni olyiem, jak  donosi kom unikat Gnia­
zda llwbfwlskiego. Wi te j delegacji udziału nie 
brali. M ógłby wjprbwldzie k toś powiedzieć, że 
opelrę zamkmiętip; i fdlatego członkowie je j  ra- 
tu jąc  swój zagrożony oyt, musieli opuścić ze 
slwpich am|bi|cjji i iżgjoldzi, się na uśtępstjwla da­
leko idące. Komisja teatra lna jedhak nie może1 

' dbpIUścić !by t'eh idiział k tó ry  stał się bfiai ąi 
panującego przez lat cztery  regimu' teatralne-, 
go; by ł pokrzyw dzony |w.! stosunku gażoWlym dó 
innych i ta k  ulprzyWiiejofwhnylch dz ia łóW 'go­
spodarki teatralnej we LWÓwie.

Deficyt - teatrów '1 1'wbWskich ukrytwany 
przez lat 4 p rzed  reprezentacją m iejską jest 
naprawdę deficytem teatralnym  a nie operc- 
W'ym. Nie znaczy to  że i ten dział nie jest 
przedsiębiorstwem  :deficytoWJem, jednak całego 
ciężaru 1 niedoboru nie można Zwalać Wlyłącz- 
nie na operę. f

Gaże piersonalu wszystkich trzech dzia­
łów) nie są absolutnie za Mysokie, ponieważ Twle-. 
dlle' stosunków! pirzedlwbjennych artyści winhi 
mieć gaże odpowiednie do siły kupna złote­
go trzykro tn ie  od przedwojennych w/yzsze.

Ze w zględu jednan na marne uposażenie 
ogółu pracoWtoikóKyi tea tr  popierać, to zna-, 
czy Uczęszczać skrupulatnie na przedstawienia, 
obniżenie gaż 'Uważać można za nieuniknione.

Artyści opery muszą być jednak opłaca-, 
ii odpowiednio do reprezentdwjanfych przez sie­
bie walor ów'. W szędzie bowiem na śiwtecie1 tak  
się dzieje, że posiadacze tego najpiękniejsze1-, 
go dartu! natUry jakim  je'st głos i przedstaw i­
ciele te j najcenniejszej sztuki, jaką jest opera, 
muSzą być W ynagradzani najlepiej.

W szak z żywych przykładów! wiemy, żc 
aktorzy dramatyczni osiągają najw yższe Opo­
sa żenie lwi najstarszych siwych latach, wtedy} 
gdy operowi śpieWlacy dawno karje rę  sk-o;.-. 
czyi' i leWientUalnie Jwj najlepszym w ypadku 
proWadzą szkoły śpieiwU.

U tarło  się przekonanie, że opera najwięcej! 
kosztuje1, że opiera ma najw yższe gaże, nie1 
dziw! !vv!ięc, że tego  rodizaju a rty śd  operowi 
m ogą z gaż opU|śeic.

Postaram  się Wjykazać, że to nie jest pirjwJ- 
jliąj, i jeżeli chodzi o operę lwbWśką to  dOkła-, 
dhie jestejm poinformowany, że 30 solistów! wl 
któ,rej to liczbie mieśid sję dwU kapelmistrzów) 
korepety tor, inspicjeht i sulfler pobiera obelc- 
nie miesięcznie gażę W] ogólnej kwocie 16.000 
złotych.

G aża operetki W; iktótiej jest 20 solistjówj 
w) k tó re j to  liczbie mieści się inspicjent, dWM 
kapelm istrzów1, diwju1 suflelrów i korepetytor, 
Wlynosi miesięcznie 18.000 zł.

Do dężarówi W operze zaliczony jes t cały 
bale t tańczący jpirzecie także W; operetce- i to 
Zwyczajnie częściej i staranniej.

Drama! natomiast 'W którym  p-racuje 43 
aktorÓW! pobiera miesięcznie 20.000 zł. gaży.

W: następnym  artyd-cUle postaram  się w s ­
kazać dlaczlego W! tym  W łaśnie ,rokU ten  kata-; 
stro fa lhy  stan  naw iedził teatjry bybwskie.

PROF. JAN STROKOWSKI.
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Sensacyjna rozprawa przed sądem.
Mykytyn podtrzymuje sw e oskarżenie przeciw Pańczyszynowi.
W  iczasie wczorajszej rozpraw'}' zeznawał 

z Imałejmi przerw am i Mykyt[yh. Słabymi i złam a­
nym igłosem, zacdnająic się i zapadając czę­
sto W| głuche imillczenie1 mówił o chwili zama­
chu. Zeznania jego jednak są logiczne, jakbly 
murowane. Podtrzym uj z pałą stanowiczośicią 
żel tylko Pańczyszyn m ógł popełnić zamach na 
prezydenta. Obstaj e ip[rzy tern, że w spółoskar- 
żehi nalegali wiprafwjdzie, by  powiedział, k to  
popił lił zamach, ale nie wyw ierali \y; żadnym 
kierunku piresji.

P rzebieg wczorajszej rozpraw y był nastę­
pujący :

Wi dalszym d ąg u  zeznań M ykytyn opowia­
da, że zaulwiażiylwlszy Pańczyszyna w 1 ul. Ruskiej 
widział , żei Wszedł on db domu: .rodziców1 Ma ru­
maka, gdzie były  iprzeicholwlane rewjolwery.

Stam tąd uldial się ma Zame(k;, stam tąd1, k rę ­
cąc się bez |qellu, iposziedł na ulice Sokoła at 
przeczytać gazety. Usłyszawszy od1 przecliod1- 
dniów że wrez m a przejeżdżać Ul. Kopernika, 
npr .cdł lam i stanął p b d  kawiarnią „db 
l|a Paix". W  krytycznym  moimienide k toś rzUlcił1 
pakiet. Kto to Uczynił, iw| k tó re  miejsce upadł 
plakiet, tego nie widział. Dopiero poszedłszy 
ponpiwhie1 na mil Sokoła dowiedział się, że ktośi 
prziuldł petardę. Poruszony teim silnie, zaczął się 
b łąkać  po Ulicach, poczerń poszedł p o  raz d[ru'-- 
g i tego  sarniego dnia na Zamek. Tam żaulwlażył 
kó łko  znajomych komluinistóiwl- Tam  dowiedział 
się, że zamach PańczyszynoWl się nie udał1, po-i 
nieWaż bomba nie eksplbdofwlała. Wobiec te ł  
gp Pańczyszyn dostał polecenie od sw'e j orga-, 
nizacji, aby pojechał db Złpczowb, gdżie m iał 
Wyjechać p r e z y d e n t  i tam  zamachul dokonać.

Z ZamkU udał się Idjo Steinówhy, służącej 
Kornhabera. C órka Kornhabera Klementynfa 
Zwróciła się do niego z zapytaniem czy pra-

będzie bawił Iw takie „frazeologie", każe go 
przymknąć.

Osk. dali ej twierdzi, że przekonanie, iż 
Pańczyszyn Iwlykonał zamach nie dalwlało m u 
spokoju. Napisał Iwięc list db kom. Kajetana 
że zna spraw|cę zamachU|, i że jeżeli m u za­
leży na w ykryciu sp|ra|w|cy, aby się z nim sko- 
mUnikb!w!ał. W  tym celu Iwjyznaczył kom. K aj­
danowi schadizKę (wi bram ie domu: pirzy ul!. Nie­
całej, ewentualnie by  wlysłał kogoś innego, a 
jako hasło naznaczył, że będzie sobie w! bia- 
mie; zdejm ow ał buty- N ikt jedhak  się nie ja- 
(wlł. Następnego dnia otrzym ał w/ "Jomu: od 
Kajdana prze|z wywiadowcę dlw!< listy. W  je- 
dhyim z listów: Kajdan zapytylwgł go, dlacze­
go się nie1 jaw ił, przy Tańskiej ;(Była mo- 
iw'a o Ul. N iecałej) a l w J drugim 'liście pisał 
imUl Kajdan ,aby się jaw ił „tam gdżie w!czo,raj". 
W obec tego osk1. Udał się zno*wU na Ul. Nie­
całą, p 'e | i po raz drugi Kajdan nie przyszedł.

Poszedłszy ib  Steinówny, rozm awiał z 
Korńhabielrem, który 'gb w:ypytyw!al, co m y­
śli o zamachu. W tedy  ośk.- odlpioWiedżiał, że 
,ma na myśli plennego terro rystę , ale nie pa­
mięta, czy Wymienił nazlwlsko Pańczyszyna.

Wówiczas Kornhalblelr zapytał go, czy m ó g ł­
by- to samo polwtóirzyć przed innemi osobami.

Na to  oskarżony się zgodził- W  dlalszym 
ciągu) rozmoWy Kornhaber mólwtił icoś
O: NAGRODZIE PIENIĘŻNEJ, KTÓRĄ O- 
TRZYM A TEN, KTO UDOW ODNI NIEW IN ­

NOŚĆ STEIGERA.
Nie pam ięta osk- czy to są dokładne sło- 

wla Kornhab|e|r)a, czy ty lko treść. Mólwlł ty l­
ko Ko,rnhabie|r, że nagrodę będzie gW Iaranto- 
!w|ał ktoś, co m a dlwjie pzy trzy  kamienice. 

Następnego dhia Udał się [razem, z Korn.
jwfda jest, te  zamacn na prezydenta w.iykonałj uaberem  do drukarn i Jaegera. W  drukarn i Jae 
Steig M Na to  pytanie oskarżony nie dał ża- j ge.ra zauWiażył znajomego 'komunistę, k tó ry
dnej odlpdwiedźi

Przdw). Dlaczego ?
O sk .: Dlatego, że to  pytanie co db Steige-. 

•pa, blyłb bez znaczenia.
Korńhabielróiwlna zaUlwIażyła dalej, że nie 

Uiógł to być żydj, i lnie ró g ł być Steiger, pio- 
nieWiaż jest tchórzliwy. Na to oskarżony od­
powiedział : To praWlda.

W yszedłszy z dhmU Kornhabera, poszedł 
o igoaz. 8.30 idlo blramy domu Ul Mickiewicza 
10 , obok' policji, gdżie się Umlowlł na schadz­
k ę  z kom. K ajdanom  k tó ry  (miał mU 'dać pie­
niądze, ale Kajdan nie1 przyszedł1-

Następnego dhia o godż. 10 rano w, dział 
się przypadkiem  podczas defilady z robotni­
k iem  b|rpwla]rnianym, Łotoidkim Piotrem Rozmo- 
(w|a toczyła się na tem at nieUdalego zamiaiOhUt

W  pewnej chlwjili pofwiedział Łotoidki że
PRZYJECHAŁ STEFCIO, MĄDRY C H Ł O ­

PIEC, ON DZISIAJ COŚ ZROBI.
G dy go oskarżony zapytał, kogo ima na m y­
śli, Łotocki nie1 dał żadhej odpowiedzi. Ale 
oskarżony! śkombinówhł, że Iwbbec tego  iż  Pań- 
iczyszyn ma w yjechać db Złoczowie. Łotocki 
m ógł Wiedzieć o zamierzonym plrzez Pańczy- 
szyna dlrUgim zamachu na prezydenta, (k tó ry  
w yjechał ze LWjolwla do Złaczdwia.
, Przekonanie swbj'e, że
TYLKO PAŃCZYSZYN MUSIAŁ RZECZY­

W IŚCIE W YKONAĆ ZAMACH 
opiera oskarżony na następUjącyćh przesłan!- 
k a c h :

1) że Pańczyszyn jes t terrorystą,
2) że' w ykonał w śpólnie z  innym i zamach' 

na1 Iwięzienie w!arsz,aw'skie, |wl celu' Uwolnienlia 
Bagińśkielgo i W ieczorkiew icza.

3 ) że Pańczyszyn |ob)cblwlał z Fidykiem, k tó - 
miał 'brać Udział |wi zamachu wj S erd

w (? ) |wj r- 1914 na arc. Ferdynanda.
Co się tyczy ostrzeżeń dhwlanylch Kajda 

nowi osk. tw ierdzi, że jeszcze W! sierpniu na­
pisał mU list z tajemniczym  ale wlymoiwfnylm: 
znakiem

„pERICULUM IN M ORE" 
alip, kom. Kajdan widocznw tego  ńe rozUmia- 

na sali) a  groził m!u', że jeżeli się

tam  piracoiwiał. Pdwledział więc KornhaberoWii 
że: nie w e j i  (wyszedł z Kornhaberem  na 
ulicę. Po IchWih w yszedł Jaeger. O skarżony 
o)ppWlad:a n astęp n ie  mało interesujące szczegóły 
lw| rozmolwie z J aege|re(m a potem  o skomuniko­
waniu) gb z Dłwiornickirn- Przyznaje1, że u 
Dwornickiego postawił żądanie, że jeżeli o trzy ­
m a 5 tys- doili, i Ułatwienie twjyjazdu1 -za granicę

wyda spra'w|cóW zamachu1. Jaeger d'ał osnarżo- 
nem u 50 zł., zdaniem jego za to, że posiadał 
Wiadomości o sp:ralw(cy zamachu. Będąc u Dwbr-. 
nickiego osk. opowiadał m u  wiele o te r ro ry ­
stach i samym zamachu, ale nazwisk spraw;- 
cówj nie fwlymieniał. W  pewnej icbwUi ,chciał 
osk. zwrócić Dwbrnidkiemu 50 zł. otrzyma-, 
nych od Jaegera, ale Dwornick; przyjąć ich 
nie chciał, jako że ich sam nie daWał. Osk 
postanowił nic nie mótwlć, chciał ty lko by gr 
Dwiornicki puścił (? ) do domu Na zachęty 
Dv- by lw)szystko powiedział ma bofwfiem 
szczęście W] rękach, osk. odpowiedział, że

NIE JEST M ATERJALISTĄ.
Dwornicki — mów li osk. — tż^wdł naj rozm aił, 
szyich sposobów} aby od niego Wydobyć jakieś 
szczegóły. Osk. jednak  milczał zawzięcie.

Pr zew .: Diaczegci pan nie Iwlyszedł ? P rze ­
cie DwLmie trzym ał pana siłą. Dlaczego pan 
milczał ?

O sk-: ChWilami popadam W  tak i stan, że 
nie mogę mówić, jestem  od młodości w rażliw y 
nerwdlwly, p ra w d o p o d o b n ie  i iu Dwlornickiegc' 
popadłem 'w tak ' stan.

W  końcu Dwi nie m ogąc się doczekać od­
powiedzi oskarżonego, telefonolwfał db Jaege­
ra, k tó ry  się zjaw ił iwlraz z Glaserm anem . Jae­
ger zapytał osk. dlaczego nie -chce zeznawać. 
Dwbrnicki miał się jeszcze iwtyrazić, że w, tem| 
co oskarżony mówił jes t 99 proc. doWodu1 prze- 
clw| spirawlcom zamachu jednak potrzeba jesz­
cze1 ostatniej odpowiedzi, mianowicie, kto w y­
konał zamach. Zażądali na ko? eic, by osk. napi­
sał deklarację, k tó rą  mit podyktow ał Dwiornic­
ki. W  deklaracji było napisane, że sprawcami 
zamachu' są Stefan Pańczyszyn i ślusarz Fidyk 
Po deklaracji narysował jeszcze Dwornicki 
szkic, na k tó rym  osk miał pokazać miejsce 
gdzief sta ł Fidykj i Pańczyszyn

Na zapytanie przew 1 jak  to było z tym  
szkicem, osk. Wikła się, widocznie^ się męczy 
pragnąc przywieść na pamięć jakieś szczegóły 
nakoniec prosi przeWbdnicząiCego by  p rze r­
wał rozpraw^, bo dłużej mówić nie może.

PrzeWl p rzychy lił się do te j p rośby1 i na  
tom rozpraw ę prze.rfwhno po godz. 2 . db so- 
bbty godz. 9. iano.

Czerezwyczajka“ na usługach inspektora.
D o w ia d o m o śc i w ła d z  szk o ln ych .

ry

BUCZACZ. w lipou.
W  jednym z ub. miesięcy Buczacz m iał sen- 

zapję lielada. W  budynku sądu powiatowego odby­
wał (Się auczycielski sąd dyscyplinarny nad  p. N. 
nauczycielką szkoły powszechnej w pobliskiej Prze­
wiane. (..Zbrodnia popełniona przez pi. N. była na- 
j;ra',vdę niecodzienna i zasługiwała widocznie, aby 
zelektryzowała Imiasto i g ro m ad z iła  pod sądem tłu­
m y publiczności. W yrok, m ający pozbawić nauczy­
cielkę N. posady i chleba. dzięki „niedyskrecji" na­
uczycielskiej czerezwyczajki, był już zgóry wiadomym, 

dlatego też m ocno podniecił opinję publiczną. P o­
czciwy ludek buczacki nez różnicy wyznania, tak P o­
lacy. jak Ukraińcy, czy ± Bą, chce wierzyć w bez­
bronność Własdz. a g<]y w idzi cyniczne naigrawanie
się ize sprawiedliwości   chciałby protestować. —
Kolby zmobilizowanej p o lic j i  zapobiegły głośniejszym 
przejaw om  niezadowolenia, ale w  sercach, i um y­
słach obywateli Buczacza pozostało zwątpienie w 
.praworządność n a  kresach" i duże rozgoryczenie, 
Za jaką to zbrodnię karano nauczycielkę starszą, po­
ważną i nie m ającą dotychczas żadnych służbowych 
przew inień? Oto w czasie, kiedy um ierał jej ojciec 
n ie mogła wykonać po lecenia inspektora szkol, p, 
W agnera i nie przeprowadziła łzw. lekcji prakty­
cznej. TUtiajl trzeba z a u w a ż y ć ,  że nauczycielka owa 
poinform owała n a  czas kierow nika szkoły o prze­
szkodzie i prosiła o jej, zwolnienie.

Kierownik szkoły Laszwicz. jeden z tych „po 
czciwyćh Rusinów", którzy są zakałą n ie  tylko szkop 
nicitwa, ale i własnego społeczeństwa, wolał jednak 
plójść pa rękę inspektorowi i w (en sposób ukartować 
c,ałą (historję, aby p. N. obarczyć, jak największą

nawet było uw iarygodnione jest zbyt btdhe i rzecz 
prosta służyło tylko za pretekst p. inspektorowi, ażeby' 
pozbyć ,się ze swego okręgu’ niemiłej sobie osobiście s h  
ły, Ip o m im o  jej k ilkunastu lat nienaganne] pracy  w  
szkolnictwie powszechnemu

Sprawa ta  m iała niestety swoje- kulisy i poza te  
kulisy pozw olim y sobie spojrzeć.

Nauczycielka N. n a  którą spadł ten drakoński 
wyrok jest Ukrainką, siostrą jednego z ukraińskich 
polityków, a w skład kom isji dyscypkinam ej wchodzili 
zdecydowani endecy, którzy byliby radzi wykopać 
pom iędzy ludnością polską i ukraińską przepaść n ie 
do ^ sy p a n ia .

B yli )to pozatem  ludzie ze szkolnictwem powzsech- 
nem  n ic nie m ający wspólnego. Gdyby n ie to. że człon­
kowie (tej „czerezwyczajki" mówili już o treści w yroku, 
zanim  jeszcze rozpraw a została przeprowadzona, moż- 
naby Jnysieć, że Jylko ich nieznajom ość regulam inu 
dla iszkól powszechnych, podyktow ała im  karę, tak 
nieproporcjonalną do winy, naw et gdyby ta  w ina zo­
stała stwierdzona. Rzekome przewinienie p. N. pod­
ciągnięto POd § 29 tego regulam inu, w  którym  jest 
m ow a p przewinieniach natu ry  politycznej, antypań­
stwowej. (

T en tregulamir pow inien był jednak znać oskar- 
tyciel inspektor W agner i to jego przeoczenie było 
jawnem (nadużyciem.

W ładze szkolne przełożone, które m ają  obowią­
zek fizuWania. aby obywatel Rzpltej nie był krzyw­
dzony (z mej i swego wyznania, pochodzenia, czy też 
narodow ości pow inna napraw ić krzywdę w yrządzoną 
■przez furząd podwładny, i dać m ożności nauczycielce 
-N. kontynuow anie pracy nauczycielskiej. Niesprawie-

odpowiedzialnością. — Oskarżenie powyższe gdyhy dliwy 'wyrok ppwinien być bezwarunkowo zniesiony.
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Juttftrańiga, oamta, sztuka.
i**-—
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W ELW O W IĘ.

Sobota, o godz. 7‘30 wiecz. „DzJcwczyiiKa z 1001 
nocy".

Niedziela, o godz. 7‘30 wiecz. Opowieści Hof- 
iaayna".

Poniedziałek, o  godz. 730  wiecz. „Cyganerja", 
W torek, o godz. 7*30 wiecz. „Lakm©" (uToczyste 

^przedstawienie z powodii rocznicy zdobycia Bastylji).
Środa o godz. 7‘30 wiecz. ,,H alka“ (występ W an- 

Sy K orytko .^omnickiej. — Zamknięcie sezonu ope- 
aowego). _

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (u'I. Gródecka) 
Sonom, o godz 7‘30 wiecz. „Znajomek z Fiesole“. 
Niedziela, o  godz. 7‘30 w. .,Znajomek z F iesole“. 
Poniedziałek, o g . 7‘30 w. „Znajom ek z Fiesole". 
W torek, o godz. 7*30 w  „Znajomek z Fiesole“. 
Środa, o  godz. 7‘30 w. Znajomek z Fiesole".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna). 
Sobota, O g. 7 30 w. „Grzebień szyldkretowy “. 
Niedziela, o  g . 7 30 w. „Grzebień szyldkretowy". 
Poniedziałek, o godz. 7‘30 wiecz. „Grzebień szyld- 

^ e to w y " .
Wtordk. o godz- 7*30 wiecz „Grzebień szyld- 

Łjretowy".
TEATR „BAGATELA" (UL. REJTANA). 

sobOita. H iS0 Niewinna Grzesznica"

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GIMPEL.
«1- Jagiellońska L. ty

Gościnne występy znakomitej artystki z Amo- 
fjyki pan i Dory W eissman.

Sobota. poP<>- °  Igodz 3 30: Pensjonarki 
retka) z pi Joltos *  ro li tytułowej, występ p . Leoila 

;:rłin w ro b  Homstema.
Sobota, wiecz. o godz. 7‘30 1-szy występ pani 

D. Weissman ..Matki (świata (prem iera) reżys. dyr.
A. ScłłOiTT-

' N ie d z ie la , o 7*30. poraź Tgi ś

Poniedziałek, o 7‘30 „M atka świaja".
W torek o 7‘30 „Matka świata".
Środa, o 7‘30 „M atka świata"
TE.ĄTR W IELK I. Na zakończenie tegorocznego 

sczonui operowego dane będą jeszcze itylko trzy ope­
ry : iw poniedziałek przyszłego tygodnia „Cyganerja" 
z debimem p. Sabiny Grifllowóny, w partj! M ini 
we wtorek ku uczczeniu święta narodowego F ran­
cji. opiera „Lakme", z gościnnym udziałem op. Za­
m orskiej i BedJeWiaza, oraz we środę „H alka" z 
debiutem  p, W andy Korytko.

TEATR NOWOŚCI. Uziś w sobotę prem iera 
„Grzebienia ,szyIdkretowego1: z pp. Gorczyńską i Ju- 
stjanem \v ro lach  popisowych. P. M aijs Gorczyńska, 
w ystąpi w dzisiejszej prem ierze „Grzebienia szyldkre- 
ItoWego" w  ro li W ally. k tórą w W arszawie zdobyła 
czołowe ^stanowisko. P. Kazimierz Juistjan, rozwinie 
W yoli FLemingc w całej pełni swój wielki talent, 
„Grzebień szyldkretow y" powtórzony będzie W nie­
dzielę, poniedziałek l , pc  raz  ostatni we wtorek.

3tóżne.

PODSTAW Ą MAŁŻEŃSTW A POW INNA 
BYC MIŁOŚĆ. Paryskie czasopismo „Mariage" 
zwróciło się do słynnej artystki ćecile Sorel z za­
pytaniem, co myśli’ o małżeństwie. Wbrew przewi­
dywaniom słynna artystka nip propaguje ani mał­
żeństwa na próbę, ani poligamji, ani poliandrji, 
ale w'yraźnie zaznacza, że jest zwolenniczką legal­
nego małżeństwa.

Małżeństwo — powiada pani* Soreil — jest 
najlepszą ochroną, najlepszą gwarancją dla kobiety, 
a zarazem niewyczerpanem, prawdziwem źródłem 
szczęścia. Przekonaną jestem, że małżeństwo prze­
trwa wszelkie społeczne burze. Czyż nie jest ono 
bowiem podstawą ustroju społecznego. Oczywiście 
podstawą małżeństwa musi być miłość. Innego 
małżeństwa nie umiem sobie wyobrazić. Przepędzić 
życie z kimś, do kogo się nie ma silnej sympatji, 
to musi być prawdziwą torturą. — Niech żyje 
małżeństwo! Małżeństwo z miłości!

ttłylew Wisty na Pomorzu.
WARSZńWA. 10 'ipca. (AW.) Z T orunia do­

noszą, iż W isła przerw ała tam y pod Tarnow em  i za­
lała okoliczne polu i wsi© na przestrzeni dziesięciu 
kilom etrów.

X OGŁOSZENIA.

Samochody ameryhańshie ESSEX
Sześciocylindrowe 17/40 HP doskonale sprężynowane, 
duże opony balonowe, zużycie bei.zyny 10 Itr. na 100 
kim. Z najbardziej nowoczeBnem wyposażeniem tech- 
nicznem w cenie 1,700 dolarów amerykańskich na 

dogodnych warunkach wprowadza 695—2
f Y f l  c r n o »  l w ó w ,

Romanowicza 9
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W yszedłem  z kilku ostatnimi. Serca nasze wypełniała troska
i  niepokój.

LI.

Muszę wam teraz uczynić wyznanie, które odwlekałem do tej 
whwili: w tym czasie byłem zaręczony. Wśród panien z „towarzy­
stwa11 była jedna, mająca pewne dane do wierzenia, że myślę o niej 
często i tkliwie. A °l° przez trzy dni przebywałem w towarzystwie 
proroka i doszło do u o, że nazwisko moje znalazło się w skan- 
lałicznej kronice dzienników — a ja nie miałem odwagi zatelefono­
wać do narzeczonej i usprawiedliwić się przed nią.

Tego wieczora miał się w mieszkaniu jej rodziców odbyć wie­
czór z tańcami; wypadało, żebym był tam obecny, lecz nie otrzy­
małem zaproszenia i nie wiedział ym wcale o nim, gdybym nie wy­
czytał tej wiadomości w dzienniku. Udałem się do domu, przebra­
łem się i pojechałem taksametrem do domu mej narzeczonej.

Nie zdziwicie się, gdy wam powiem, że nie przyjęto mnie jako 
pożądanego gościa i że panna Betty dała mi do zrozumienia, iż nie 
Oyłem zaproszony. Skoro jednak wybąknąłem swe usprawiedliwienie, 
zdecydowała się tańczyć ze mną. Przez godzinę próbowałem za­
pomnieć, że są na świecie ludzie, którzy mają coś innego do czy­
nienia, niż odcznwanie swego błogostanu- I  właśnie |w chwili, kiedy 
już byłem bliski tego stadjum, odwołał mnie lokaj do telefonu. Ze 
zdziwienifem poznałem głos Joego. Już po pierwszych jego słowach 
jnoje zdziwienie przemieniło się w przestrach:

— Billy, twemu przyjacielowi Cieśli grozi niebezpieczeństwo.
— Co... co się stało? ,
— Chcą go dzisiejszej nocy zamknąć...
— Jakto ? Skąd wiesz o tern ?
— To długa historja. Nie mam teraz czasu, by ci ją opowia­

dać. Dano mi znać o tern. Gdzie się mogę z tobą zobaczyć ? Każda 
minuta jest droga...

— Skąd mówisz ?
Odrzekł, że jest w domu u siebie, niedaleko stąd. Obiecałem 

mu, że zaraz przyjadę; odszukałem Betty, która znowu zrobiła mi 
;scenę, zaklinając się wśród łez, że nie chce mnie więcej widzieć,
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— Jest też o czem mówić... przecie tu nie ma reporterów.
— Tak, tak... ale zapewne są szpicle. Teraz wszędzie pełno 

szpiclów'. Zobaczycie.
Cieśla począł prosić zebranych, ażeby coś opowiadali: niechże 

Bartłomiej mówi o bezrobotnych, niech objaśni, co robi organizacja, 
jakie ma plany. A  potem prosił Johna Colvera, siedzącego po jego 
prawicy, aby wygłosił kilka swych utworów.

John i jego przyjaciel Philipp, niebieskooki, piegowaty chło­
pak, wyglądający na gimnazjastę, poczęli opowiadać o przygodach 
agitatorów, ptaków niebieskich. Od kilku miesięcy pracowali obaj 
w obozach drwali i w kopalniach, zgromadzali potajemnie w lasach 
robotników i głosili im nową ewangielję wyzwolenia. Pracodawcy 
byli zorganizowani w całym kraju, — robotnicy ze swymi słabymi 
związkami zawodowymi przedstawiali siłę ludzi,; którzy z lukami 
i strzałami idą na karabiny maszynowe. Hasiem było: stworzyć je­
den wielki związek zawodowy, a gdyby do tego nie doszło, można 
oczekiwać czasu, wobec którego dwadzieścia lat więzienia jest szczę- 
śliwem wyjściem z sytuacji.

Cieśla zauważył:
— Nic nie szkodzi sprawie, jeśli jej zwiastunów wtrącą do 

wiezienia.
— Ach, tak! — zaśmiał się niebieskooki chłopak — ale my 

zawsze staramy się o to. aby poza więzieniem byli tacy, którzyby 
mogli opowiedzieć, dlaczego i mych zamknięto.

Potem John Colver opowiadał zabawną historyjkę o swym 
przyjacielu. Opowiadanie dotyczyło mniej propagandy a więcej wina 
lecz podobało mi się, ponieważ świadczyło o radości życia, jaką po- 
trafią odczuwać ci ludzie.

Obaj schronili się podczas burzy do jakiejś stodoły i leżeli z? * 
kopani w sianie po same uszy, podczas gdy deszcz szumiał i bił 
po nakrycia ich schroniska. Naraz usłyszeli, że nadchodzi chłop, 
który zamierzał doić krowy. Człowiek ten — jak wyrozumieli yĄ 
pokłócił się przed chwilą z swoją żoną a nie śmiał powiedzieć J3J 
swego zdania i dlatego całą swą złość zaczął wywierać na krowy.

— Tak, tak! — wrzeszczał — masz rację— brzęcz, krz'*®’
dopóki ci się podoba. — Nie chcesz przestać... bo się boisz, ze

9
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UNIEWAŻNIAM skradzioną legitymację kolejową na na­
zwisko Kohout Emanuel, wydauą przez Dyrekcję P. K. 

P. Lwów. 11—1

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka

Dr. F. HAHN GRÓDECKA
644—4 Prześwietlanie Rentgenem.
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W I E Ł S ł I  jR  TU -
Batorego 6

konkurencja nie uwFerzy
'Ihoó to wiedza wszystkie Panie,
Że za bezcen s;ę dostan.e 
Godny chwały — towar trwały 
we firmie ”

„ F L O K I D f i “
Dl. CRtiUECKA 3 a (naprz. kościoła św. Anny) 

POŃCZOCHY
fildecosowe ze szwem podwójną stopą 
prawdziwe niciane pod w. stopą . . . .  
jedwabne flor zagraniczne trwałe — tylko 
francuskie flor pierwsza sorta . . . .
a la gazowe równa t k a n k a ......................
pończoszki p a t e n t o w e ................................

SK A R P E T K I
z czystej przędzy nie do zniszczenia . .
niciane w k o lo r a c h ......................................
fildecose w paski  ......................................
pół jedwabne z podwójną stopą . . . .
jedwabne flor zagraniczne...........................
Skarpetki dziecinne o d .................................

R EFO R M Y
fildecose kompletnie duże . . . .
f r a n c u s k ie ......................................................
KOSZULE damskie wiedeńskie . . .
KASSAKI z crep marocain od . . .  .
oraz kostjumy i spodeńki kąpielowe, jakoteż wszelkie 

wyroby tryKotowe po niskich cenach.
U w aga  n a  firm ę „F L O R I0A “. 680—6

Na prowincję wysyłamy odwrotnie.

powstał w znanym magazynie, ponieważ 
sprzedaje tylko przez krótki czas: Suknie 
lekkie a 9.80 i 12.50, fularowe modele 
36.— , KASAKI a 6.90, 9,50 i 14.50, Bluzki białe 5.80, Bielizna 3.80, Reformy 2.50, 
Kamizelki 10.50, Parasolki 8.50. — Wielki wybór Płaszczy, Kostjumów, Dział Pończoch, 
Chustek i t. d. Urzędnikom, Wojskcwym, Nauczycielkom znaczna zniżka.

Obrączki ślubne
najtaniej — poleca &17

B. Bffintnrg, Lrta, Sjkstuka 4
na p rzec iw  fa b ry k i k u fró w  R o sen zw eig a .

J O Z E F  P I Ł S U D S K I

„ROK 1920”
Do nabycia w „Księgarni Ludowej", Szajnocfiy 2

...
Łł-;.'

Iga, Daszyńskiego
poleca

KSIĘGARNIA
L UDOWA

butów, Szajnochy Z

Inserujcie 
W „DZIENNIKU 

LUDOWYM"

N A  DŁUGOTERMINOWE R A T Y
U BR A K I A męskie ang., kamgarn., gabart kraj. i zagr. 
Olbrzymi wybór SP O D K I. R A G L A K Y  zagr. PŁA - . 
S Z C Z E  GUMOW E. P Ł A S Z C Z E  D A M SKIE ryp- 

sowe i angielskie. K O S T IU M Y  i t. d 673

Sprzedaje o 45°|0 taniej niż wszedzie
M A G A ZYN  K O K FEK C JI M Ę SK IE J i D A M SK IEJ

T A B A K  i
Lwów, ŁYCZAKOWSKA 8.

Wykonuje się również zamówienia na miarę w przeciągu 48 godz.

Zastępca mączek, r e a a k t  i red. odpow'. BRONISŁAW! SRALAK.— Druik Lud. Sp Tow W yd., LwówL uli. L. Sapiehy 77. — Tel. 496
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i ja  ci coś nie powiedział. Ma się rozumieć... przyszedłem późno... 
A  cóż do licha, mam co minutę patrzeć na zegarek ? Aha, zapomnia­
łem kupić cukru 1 Pewnie... nie mam o czem innem myśleć jak 
o twoich poleceniach! W ódka? Może była i wódka, może piwo, 
a może wino?

Chłop postawił wiadro na ziemi i począł pięścią grozić cier­
pliwym krowom:

— Tak jest... jestem mężczyzną i pokażę ci, kto jóst panem 
w domo. Będę pił, jak mi się będzie podobało, będę się zadawał 
z sąsiadami, jak mi się będzie podobało, kupię cukier, jeśli nie za­
pomnę — a jak ci się to niepodoba, kup sobie sama!

I  w tym sensie szła przemowa dalej, chłop stawał się coraz 
rozmowniejszy... niewiadomo, czy pod wpływem własnej energji, 
czy"też pod wpływem wina, które wypił, — aż młody Philipp, za­
pominając o wszelkiej ostrożności, wyciągnął głowę % siana i za­
wołał :

— Brawo, stary! Tylko nie zrzekać się swego prawa! Nie 
dajcie się zawojować swej kobiecie! H urra!

Chłop zgłupiał... i stał bez ruchu z szeroko otwartemi ustami, 
a obaj z I. W. W. wymknęli się ze stodoły, śmiejąc się do roz­
puku i nie czując, że siecze deszcz.

L.

Niebawem jednak małe towarzystwo spoważniały znowu. Cie­
śla doradzał Colverowi, aby opuścił zebranie,’ gdyż on, Cieśla, za­
chowywał się tak, że zwracał ogólną uwagę i że jest z pewnością 
śledzony. Korwski przytaknął, twierdząc, że niewątpliwie obserwują 
ich tajni ajenci. Ich oczom nie ujdzie ani jeden krok Cieśli i można 
przysiądz, że będą starali się wplątać go w jakąś awanturę a gdy­
by się to nie udało, wymyślą coś na jego szkodę. A  gdy Cieśla 
spytał, co chciał przez to powiedzieć, odparł:

— Podsuną w to miejsce, gdzie przebywacie, dynamit albo 
sfałszują listy, mające dowieść, że planujecie akt gwałtu.

Prorok odezwał się:
— Człowiek tak musi żyć, aby świat wierzył jemu, a nie jego 

nieprzyjaciołom.

1 3 1

A potem dodał dziwne słow a:
— Jeden z pomiędzy was mnie zdradzi.
Oczywiście wrażenie, jakie wywołało to odezwanie się, było 

wielkie. Zmieszani i oburzeni poczęli wołać jeden przez drugiego:
— Towarzysza... druhu... bracie... czy to ja  ?
I  Hamby, człowiek o rozwiniętej silnie muskulaturze, sp jta ł 

również:
— Czy to ja ?
A  Cieśla odrzekł: "
— Powiedziałeś...
Rzecz zrozumiała, że wszyscy zerwali się i chcieli Hamby egO 

wyrzucić, lecz Cieśla kazał im usiąść, mówiąc:
— Pozwólcie, aby sprawy potoczyły się swym torem, gdyż 

moce świata prędzej będą zniszczone, jeśli się je zostaw" ich prze­
znaczeniu.

Jak  się zdało, nie widział powodu, dla którego należałoby 
przerwać skromną zabawę.

Weszła Mary Magna, uśmiechnięta i położywszy na stole tort 
poziomkowy, poczęła go rozdzielać. A  gdy obsłużyła już wszystkich, 
Cieśla rzekł:

— Nie będę już długo przebywał pomiędzy wami, moi przy­
jaciele, lecz wspomnicie o mnie, ilekroć zobaczycie te piękne, czer­
wone owoce i przypomnicie sobie moje posłannictwo, ilekroć bę­
dziecie pili ten wspaniały, purpurowy sok z gron winnych, który 
może o dwa dni za długo był więziony we flaszce.

Niektórzy rozśmiali się, inni mieli łzy w oczach. Zauważyłem, 
że Hamby podniósł się i wyszedł z pokoju. Wkrótce potem poczęto 
się rozchodzić. Carlin użalał się, że jego stara szkapa pracowała 
przez cały dzień i dotychczas jeszcze nie dostała paszy, Carlin był 
zaniepokojony — nie o siebie, ale o swego przyjaciela: podrywał 
się, ilekroć się drzwi otwarły. T. S. i Mary zabrali się, aby oglą­
dać nocne zdjęcie w kinie. Nakoniec Cieśla odprawił pozostałą gro­
madkę, mówiąc, że chce pójść do biura Abełla ną modlitwę. Abell, 
Lynck i młody Meksykanin oświadczyli, że będą czekali na niegr 
na ulicy.


